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M. P I J A R S K I

EWANGELIA

NA SIEDEMNASTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

T - i edy się faryzeusze  dowiedzieli ,  
ja k  Jezus  za m k n ą ł  usta saduce-  
uszom , zeszli się ra zem  i jeden  

z nich uczony  w  zakonie, zapytał go, 
chcąc go podchw ycić: Mistrzu, jakie  
jes t n a jw ięk sze  p rzykazan ie  w  zakonie?  
Jezus odpowiedział: Kochaj Pana Boga  
całym  sercem, całą duszą, całą m yślą  
swoją. To jes t  n a jw ię k sze  i najp ier-  
w sze  przykazanie ,  a drugie jest m u  po­
dobne: K ochaj bliźniego ja k  samego
siebie-. Na tych dw ó ch  przykazaniach  
opiera się cale Praw o i prorocy.

Z grom adzonych  fa ryzeuszów  zapytał  
raz Jezus  tak: Co sądzicie o C hrys tu ­
sie? C zy im  jest synem ?  O dpowiadają  
m u: Dawida. A  on  im  na to: Jakże  w ięc  
D awid m oże  go w  duchu  nazyw ać Pa­
nem, k iedy  m ów i:  R ze k ł  Pan Panu  
m e m u :  S iądź  po p raw icy  m ojej,  aż po ­
łożę n ieprzy jac io ly  po dn óżk iem  stóp  
tw oich? Jeśli więc D awid  n azyw a  go 
Panem, jakże  m oże  być jego s y n e m ? 
I n ik t  nie  m ógł m u  na to  odpowiedzieć:  
ani też odw aży ł się k to  od tego dnia  
p ytać  go o co. (Mat, 22, 34—46.)

L ekcja i Ew angelia  s iedem naste j  niedzie­
li po zesłaniu D ucha Świętego przypo­
m in a ją  nam  wielkie przykazanie  miło­

ści Boga i bliźniego. Jedność  naszej w iary, 
jedność ch rz tu  i celu, jako  też jedność n ie ro ­
zerw alną  Ducha Świętego ze Słowem i z Bo­
giem Ojcem, zobow iązuje  w szystkich chrześci­
jan , aby — jak  m ów i św. P aw e ł — wszyscy po­
łączeni byli w ięzami miłości, znosząc się w za­
jem nie  (I.ek.). P rzykazan ie  miłości bliźniego, 
powiedział Chrystus,  jes t  podobne do p rzyka­
zania  miłości Boga, gdyż to z miłości dla Nie­
go kochamy bliźniego. „P odw ójne  jest przy­
kazanie  — mówi św. A ugustyn  — ale jedna  
miłość".

Bóg jest dla nas Bogiem-Stworzycielem. 
Ten sam Bóg-Stworzyciel jes t naszym Ojcem, 
i my jego dziećmi. U świadom ienie  sobie 
i okazyw anie  czynami naszej zależności od 
Boga, to podstaw ow e ustosunkow anie  się s tw o­
rzenia do Stwórcy — do Boga. Bóg, s tw a rza ­
jąc człowieka chciał, by on był nie ty lko 
zw ykłym  stworzeniem , ale równocześnie  Jego 
p rzyb rany m  dzieckiem. Podniósł go dlatego 
do s tanu  nadprzyrodzonego, udzielając mu 
przez laskę pośw ięcającą  cząstki sw ej boskiej 
n a tu ry .

Po tym w yniesieniu  s tosunek człowieka do 
Boga zmienia  się, oczywiście nie tak. jakoby 
człowiek przestał być od Boga zależnym. Nie! 
Tej zależności n ik t  usunąć  nie może. Tej za­
leżności nie usunęło też w yniesienie  człowieka 
do s tanu  nadprzyrodzonego. Dopuszczając 
człowieka przez łaskę do uczestn ic tw a w swej 
naturze . Bóg udzielił m u  p ew nej  doskonało­
ści, upodobnia jąc  go do Siebie. Uczynił go

4
..A odchodząc (z Kafarnaum ), ujrzał 
Jezus człowieka  im ien iem  Mateusz,  
siedzącego przy cle. I rzekł mu:  
Pójdź za mną. I p o w sta w szy  poszedł 
za nim". (Mt. 9. 9.).

O bok K a fa rn au m  biegła droga h and lo ­
w a łącząca Egipt z M ezopotamią Z w y­

czajem wschodnim przeciągające  d ro ­
ga k a ra w an y  opłacały c!o za przewóz to w a ­

rów, a poborcy cła musieli odznaczać się 
nie lada sprytem , aby  pokonać w yrafinow a-
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na przebiegłość kupców i ocalić wszystko, co 
posiadali kupcy.

J ak  z powyższego wynika. M ateusz nie 
był n a iw n y m  prostaczkiem. P ow ołan ie  go 
na aposto ła  spadło n ań  nieoczekiwanie Zo­
stał przeniesiony w inny zgoła świat. Z a ­
m ias t  prow adzić  sprzeczki z hałaś liwym i 
kupcam i miał odtąd  słuchać słów C h ry s tu ­
sa — Mistrza z N azaretu , za którym, w ezw a­
ny. poszedł. Włączony do g rona  rybaków, 
był odtąd  św iadk iem  le g o  co mówił i działał 

Jezus. S łow a i czyny Jezusa C hrystusa  za­
padły  snadż głęboko w jego pamięć, skoro 
ze wszystkich apostołów pierwszy próbuje  
po śmierci Jezusa spisać wszystko, co w ie­
dział o Nim. Tak narodzi ła  się pierwsza 
ew ang ' lia — ew'angelia wg św. Mateusza. 
Miało 10 miejsce w Pales tyn ie  około -roku 5ó 
p( narodzeniu  C hrystusa

O życiu św M ateusza n iewiele  wiadomo. 
Byl synem  Alfeusza. miał drugie  imię Le­
wi. był celnikiem, później apostołem. To 
wszystko. Czy działał,  jak  chce tradycja ,  w 

Etiopii — nie w iadomo

sw ym  p rzybranym  dzieckiem. Dzięki łasce 
człowiek wszedł n ie jako do rodziny Bożej. 
..Patrzcie, j ak ą  miłość dał nam  Ojciec, że 
dziećmi Bożymi nazw an i zostaliśmy i jes teś­
my". Chrystus, ucząc Apostołów modlitwy, k a ­
że zw racać  się do Boga, jako do Ojca: „Wy 
tedy tak  się modlić będziecie: Ojcze nasz, k tó ­
ryś jes t  w niebie". Nie rozkazuje, by mówili 
do Boga: „Panie  nasz", „Stwórco nasz", ale 
„Ojcze nasz" — chcąc przez to zaznaczyć, że 
Bóg chce być dla nas przede w szystk im  O j­
cem, a nasz s tosunek do Niego m a się w y ra ­
żać s tosunkiem  dziecka do Ojca. Będąc n a ­
szym Ojcem nie przes ta ł być Panem . P ragn ie  
jednak ,  abyśm y n a jp ie rw  mieli na uw adze  nie 
Jego wszechmoc Boską, ale dobroć Ojcowską, 
pragnie ,  żebyśmy Go miłowali.  Na ten to mo­
m en t  zw racał uw agę ludowi izrae lskiem u Bog 
w  S ta ry m  Zakonie przez wielkie przykazanie  
miłości: „S łuchaj Izrae lu : P an  Bóg nasz, Pan 
jeden  jest.  Będziesz miłow ał P ana  Boga twego 
ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej d u ­
szy tw o je j  i ze wszystkich sił tw'oich". Aby 
zaznaczyć w ażność tego przykazania ,  mówi 
dale j :  „I będą te słowa, k tóre  ja dziś p rzek a ­
zuję tobie, w sercu tw oim  i będziesz o nich 
rozmyśl,ił, siedząc w  dom u tw oim  i idąc d ro ­
gą, śpiąc i wsta jąc".

To przykazanie ,  jako najw iększe  w Zakonie, 
p rzypom ina Jezus C hrystus faryzeuszom. Z 
nie m niejszą słusznością mógłby przypom nieć 
je także nam . Bowiem współczesny człowiek, 
skory dc uproszczeń i skrótów', skraca  ró w ­
nież często przykazanie  miłości, zostawiając 
jedynie  jego p ierwsze i os tatn ie  s łowa w  swej 
pamięci: „Będziesz miłował... samego siebie!". 
Z Boga czyni czasami swego pow iernika, n ie­
kiedy ucieka się doń o pomoc w w ypadkach  
naglących i t rudnych .  To wszystko. Miłować 
Boga? Czy to aby  nie za w ielkie żądanie?  Co 
Bogu po naszej miłości? — tak im i pytan iam i

uw aln ia  się często człowiek od na jis to tn ie jsze­
go swegn obowiązku. A tym czasem wciąż 
brzm i głos sędziwego Apostoła: „Bóg jest m i­
łością"... W tym jest miłość, że nie my pierwsi 
umiłow aliśm y Boga, ale On pierwszy nas um i­
łował i posłał Syna swego jako ofiarę p rzeb ła ­
galną za grzechy nasze".

Jak ież  to sm utne  i p rzykre, że Bóg musi 
w ym agać  miłości i grozić tym, którzy Go m i­
łować nie chcą!

Miłość bliźniego jest najlepszym  sp raw dz ia ­
nem  miłości Boga. Te dwie miłości idą ze so­
bą w parze. Nie m ożna ich od siebie oddzie­
lić. „Kto mówi. że m iłu je  Boga, a b ra ta  swego 
m a w nienawiści, k łam cą jest.  Kto bowiem 
nie miłu je  b ra ta  swego, którego widzi,  jakże 
może miłować Boga, którego nie w idz i?“. J e ­
śli chcemy się przekonać, czy p raw dz iw ie  m i­
łu jem y Boga. zapyta jm y, czy m iłu jem y  bliźnie­
go, oczywiście nie słowem tylko i dobrym  ży­
czeniem. ale czynem, i to czynem bez in te re ­
sownym. P y ta jm y  siebie, jak  my patrzym y na 
bliźnich naszych, czy jak  n a  brac i?  Skoro bo­
wiem Bóg jest naszym  Ojcem, to my, ludzie, 
jes teśmy braćm i wobec siebie. Ogól braci mi- 
Juje się naw zajem . N aśladowcy K aina  winni 
zniknąć  z powierzchni ziemi: różni w ich rzy­
ciele, obmowcy, plotkarze, szukający waśni 
i gotowi do zbrodni bratobójstw a.

„Podw ójne  jest p rzykazanie  — słowa św. 
A ugusta  — ale jedna  jest miłość" i ta. zarów7- 
no wobec Boga, jak  i w obec bliźniego nas t a k ­

że obowiązuje . Ks. dr  A. NAUMCZYK

N A S Z A  O K Ł A D K A :

„K o ła c z c ie ,  a b ę d z ie  wam o tw o rzo n o "



EICHMANN CZENA HA WENNN

PIERWSZEJ
Wsławił aloli św. M ateusza jeden jedyny  

czyn: au to rs tw o  ewangelii.

E w angelia  Mateusza jest na jw ażnie jszym  
zbiorem nauk  Jezusa Chrystusa, dlatego 
Papiasz  określa ją  m ianem  ..ta logia' (mo­

wy).
Z darzenia  są p o trak tow ane  d rugop lano­

wo. Sw. Mateusz pow ołu je  się często na 
S ta ry  T es tam en t  („A to się stało, aby się 
wypełniło , co jesl przepow iedziane  przez 
P ro ro k a ”), z czego w nioskujem y, że napisał 
sw e dzieło dla Hebrajczyków.

U niw ersa l izm  Nowego T estam en tu  o b ra ­
zuje  au to r  pod postacią przypowieści (np
o kwasie, o drzewie, w  ktorego cieniu k ry ­
ją się p taki itp.). Ta żywość obrazu jest 
w iaściwością stylu ludzi Wschodu.

Mateusz przytacza k ilkakro tn ie  poszcze­
gólne wyrazy, a ram ajsk ie .  szczegóły re l ig i j­
ne. polityczne, społeczne, k tóre  dowodzą, że 
w takim  ujęc iu  mógł pisać wyłącznie au to r  
żyjący przed zburzen iem  Jerozolimy.

1 wreszcie ew angelia  M ateusza jest j e d y ­
ną wśród ksiąg natchnionvch  Nowego Testa-

iektórzy ludzie zupełnie nie rozumieją

N prawdziwego znaczenia słowa „poboż­
ność". Zdaje im się, że pobożnością są 
zewnętrzne formy, częste przesiadywanie 

w kościele, długie modlitwy, zachowywanie po­
stu itp. Tymczasem te zewnętrzne formy, towarzy­
szące często pobożności, nie są pobożnością.

Czymże jesi pobożność prawdziwa!
Pobożność jest rzetelnym pojmowaniem życia, 

praktyczną wiarą, ie  Bóg jest stwórcą człowieka, 
który jako Jego stworzenie winien Co zawsze 
uwielbiać, kochać i służyć Mu wiernie.

Pobożność jest bojaźnią Bożą, która wiąże czło­
wieka z Bogiem i strzeże go od upadku.

Pobożność jesi ustawiczną pamięcią o obecno­
ści Bożej. Ma ona rozciągać się nie tylko na 
chwile poświęcone modlitwie, ale na całe życie 
tak, by przenikała wszystkie myśli, słowa i czyny 
nasze.

Pobożność jest sumiennym wypełnianiem obo­
wiązków. Nie polega tylko na uczuciach, na unie­
sieniach w modlitwie, ani na mnóstwie ćwiczeń 
pobożnych, ale przede wszystkim na wypełnianiu 
przykazań Boskich i kościelnych.

Pobożność jesl źródłem prawdziwej wesołości. 
Wesołość i pobożność to dwie nieodstępne to­
warzyszki.

Pobożność jest urodzajną glebą, na której roz­
winąć można błogosławioną w skutkach pracę 
i działalność.

Taka tylko pobożność jest wyrazem szczerego 
stosunku do Boga, jako Ojca naszego. Dlatego 
powinniśmy spełniać przykazanie miłości: Kochaj 
Boga ponad wszystko, a bliźniego jak siebie sa­
mego.

Koniecznym również wyrazem naszej jedności 
z Bogiem, uczestniczeniem w łasce, którą Jezus 
Chrystus dla uświęcenia i zbawienia człowieka

EWANGELII
m en tu  nap isaną  w języku a ram a jsk im :  
wszystkie  inne  pow stały  w języku greckim. 
Oczywiście  teks t  a ram a jsk i  zaginął a to, co 
my znam y jako ew angelię  Mateusza, pocho,- 
dzi z tłum aczenia  o ryginału  na język grecki.

Kościół najczęściej przytacza w swej li­
turgii teksty zaczerpnię te  z ew angelii  M a­
teusza. Pozostali ewangeliści zn a jd u ją  się 
jakby  na dalszym planie. Nie można się te ­
mu dziwić wobec faktu , że om aw ian a  e w a n ­
gelia jest na jobszernie jsza  i bodaj n a jd o ­
kładniejsza. Ze zgiełku doczesnego w y rw a ­
ny celnik bardzie j był spostrzegawczy, niż 
k tokolw iek  z pros tych rybaków. Działało tu 
p raw o  kontrastu .

Z p raw dziw ą  wdzięcznością, n a jp ie rw  
wobec Boga. a później wobec św. Mateusza, 
pow inien świat chrześcijański w spominać 
w  dniu  21 w rześnia  zasługi celnika-aposto 
ła i ew angelis ty  w jednej osobie Wdzięcz- 
n(-ść w in na  być tym  większa, ira bardzie j 
żyw ą jest w iara  nasza w Jezusa Chrystusa, 
i. którym, św. M ateusz opowiada w swym 
w iekopom nym  dzieie

zostawi), jest codzienna modlitwa i udział we 
Mszy św.

Pobożność nasza z modlitwą się zawsze łączy. 
W epoce, w której my żyjemy, ludzie nie mają 
czasu na długie modlitwy. Walka o byt i praca 
pochłaniają nam wiele czasu. Po pracy czujemy 
się zmęczeni i wyczerpani.

Biada jednak człowiekowi, który w ciągu doby 
nie znajdzie kilkunastu minut na modlitwę, na 
rozmowę z Bogiem. Modlitwa jest obowiązkiem, 
jesi przywilejem. Rozmowa stworzenia ze Stwór­
cą, dziecka z Najlepszym Ojcem jest przywilejem 
i łaską.

Są oczywiście ludzie, którzy uchodzą za w ie­
rzących, a którzy nie korzystają z tego przywileju. 
Zycie ich ogranicza się do pracy, wypoczynku, 
zabawy i ludzkich doznań. To nie jest pełne ży­
cie. Tam, gdzie nie ma duchowego życia, lub 
gdzie jest cherlawe i anemiczne, tam jest one 
obdarte z piękna i zubożone.

„Z  obfitości serca usta mówią" — mówi Pismo 
św. Ten, kto ma sam pustkę w swej duszy, nie po­
trafi innych zapalić, porwać, ani zachęcić. Nie po­
trafi przekonać o wartości swej prawdy.

Ludzie rozumnie pobożni, których życie co­
dzienne jest harmonijne z wyznawaną religią, z 
głoszonymi zasadami, są żywymi przykładami dla 
innych. Oni są apostołami ludzkiej mądrości ży­
ciowej, aby żyjąc na ziemi, gdzie „nie ma miasta 
trwałego" nie stracić z oczu tego wiecznego mia­
sta — zbawienia, do czego przeznaczeni jeste­
śmy.

Uczmy się pobożności, ona nam życie ułatwia. 
Ojcowie i matki w szczególniejszy sposób są od­
powiedzialni przed Bogiem za rozwój duchowy 
swych dzieci.

Rodzice, których dzieci widziały klęczących 
przy pacierzu, mogą liczyć na mi'ość i szacunek 
na zachowanie czwartego przykazania.

Proces ludobójcy Adolfa E ich m an na  został 
zakończony. P ro k u ra to r  zażądał „spraw ied li­
wego w y m ia ru  k a r y ,  p roporc jonalnego  do 
wielkośći zbrodni popełnionych przez zb rod­
n ia rza  hit lerowskiego, sp raw cy  zam ordow a­
nia 6 min Żydów. E ich m an n  w  o s ta tn im  sło ­
wie zapewniał, że „ jes t n iew inny", że „był 
w ykonaw cą  tylko'* zarządzeń, w yd aw anych  
przez Himmlera i innych przyw ódców  naro- 
dowosocjalistycznych Niemiec.

S ąd  w y da  w yrok  w  pierwszych dn iach  lis­
topada  br. E ichm ann został przewieziony do 
innego więzienia, w  k tó rym  pisze o s ta tn ie  roz­
działy swoich pamiętników'.

Obojętne, jak i w yro k  zapadnie  w ty m  głoś­
n ym  procesie, podczas którego odżyły p o nu re  
w spom nien ia  z minionej w ojny  światowej.

Podczas procesu E ichm anna  ujawdone zo­
stały dowody w iny  innych, pozostających n a  
wolności zbrodniarzy  niem ieckich z czasów 
wojny. Długą ich listę o tw iera  nazw isko  se­
k re ta rza  s tanu w  urzędzie  N RF — d r  Globke- 
go, szefa E ichm anna. który  na  rów n i z n im  
powinien  być sądzony jako  au to r  u s taw  no­
rym berskich . .hańby  p raw od aw s tw a  h i t le row ­
skiego. Padły  też nazw isk a  wysoko postawio­
nych wojskowych, pow iązanych  w la tach  h i­
t leryzm u i z gestapo, i z SS. Są to genera ło­
wie: Speidel. Heusinger. Reinefarth ,  Foertsch, 
pad ło  tam  i nazw isko  b. m in is tra  Oberlaen- 
dera, słynnego dowódcy bata l ionu  „Nachti- 
ga ll“, m ordercy  profesorów uniw ersy te tu  
lwowskiego.

Kanclerz  A denauer  kazał skw itow ać ośw iad­
czenie E ichm anna  jak o  „n iew ażne s łow a“ . 
Rzecz charak te rys tyczna ,  że w  okresie, kiedy 
toczył się proces h it lerowskiego ludobójcy 
Bundestag  NRF pospiesznie p rzyznaw ał eme­
ry tu ry  oficerom SS. d a jąc  w  ten sposób w y ­
raz n ieliczenia się an i z opinią, an i  z przyz­
woitością, ani sum ien iem  świata.

E ichm ann znalazł obrońcę  w  osobie a d w o - . 
k a ta  R oberta  Servat iusa , k tóry  w  toku obro­
ny usiłował swego k l ien ta  ukryć  w  gąszczu 
form alnych  rozgraniczeń kompetencyjnych. 
Adwokat Serva t ius  zaryzykow ał przekszta łce­
nie procesu E ichm anna  w  ..proces E ichm anna  
i innych". Zadziwił o lbrzymim ładunk iem  cy­
nizmu, bezczelności i tupetu.

Celem tej fo rm y dzia łan ia  ad w o ka ta  Ser- 
va tiusa  jest uzyskanie elem entów  po zw ala ją ­
cych na rozpoczęcie po w yroku  gry. zm ierza­
jącej do u ra to w a n ia  głowy E ichm anna .  Czy 
może liczyć Servatius.  że u ra tu je  E ichm an na  
od s tryczka?

Na to  pytanie  odpowiada dw utygodnik  
„Życie i P raw o":

w  procesie — chyba nie,
— w ogóle — chyba tak.

. .Trudno sobie wyobrazić — pisze „Życie 
i P raw o "  — inny wyrok, niż w yrok  śmierci. I 
nic  tu n ie  jest w  s tan ie  zmienić, żadne w ska­
zyw anie  palcem osób co n a jm n ie j  w spó łw in­
nych.

Ale przecież Servat ius  w skazu je  te osoby, 
w ym ien ia  ich nazwiska i zasługi n ie  d la  w y ­
korzystania  ich w  procesie. On s tw arza  sobie 
odskocznię od poprocesowych m ach inac ji  i za­
biegów. Wie, że musi przegrać sp raw ę  w p ła­
szczyźnie p raw a, zak łada  wszakże, że może u- 
ra tow ać  życie E ichm anna. przenosząc się w  
płaszczyznę polityki.

Czy m ożna będzie odmowie prośbie Ser- 
v a tiu sa  o u łaskaw ien ie  E ichm anna. prośbie, 
w które j  ten  w ym ieni nazw iska  ak tyw nie  
uczestniczących w  dziele zagłady dostojników 
NRF i nie ty lko  NRF, a le  a p a ra tu  NATO tak  
ho jn ie  subsydiow anego przez USA?

S erva t ius  na  pew no powie: w tedy  Eichm ann 
nie był sam. Dlaczego dziś m a  sam  odpo­
w iadać?

Proces E ichm an na  był ty lko  fragm entem  
w y m ia ru  sprawiedliw ości w  s tosunku do 
zbrodnia rzy  w ojennych. To, co zaczęło się w  
Norymberdze, m a  przed łużen ie  w  procesie 
jerozolimskim. S p raw a  odpowiedzialności za 
zbrodnie  w ojenne  n ie  jest jeszcze zakończona. 
W iny za te  zbrodnie  nie ulegają  p rzed aw ­
nieniu.

(N)
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N A stole o łtarzowym  stawia 

kapłan  kielich, n ak ry ty  welo­
nem  z takiego samego m ate ­

riału  i takiego koloru, jak ornat. P rzed ­
tem jeszcze w7y jm uje  z bursy, to jest 
kw adratow ego futeralika. korporał, 
czyli mały, biały, czworokątny obrusik 
z w yszytym  krzyżykiem, rozkłada na 
środku ołtarza, a na nim  dopiero s ta- -1 
wia kielich.

Białość korporału  oznacza czystość, 
z jaką  dusza pow inna przyjm ow ać 
Zbawiciela, a nazwa pochodzi od w y ­
razu korpus, czyli ciało.

Całkowicie zde jm uje  kapłan  n a k ry ­
cie kielicha dopiero po m odlitw ie przed 
Ofiarowaniem. N ajp ierw  więc welon, 
później palkę, czyli niewielki k w a d ra ­
towy kaw ałek lnianego sztywnego 
płótna, k tó ry m  n ak ry w a  się kielich w 
czasie Mszy św. Niegdyś palkę zastę­
pował korporał, k tóry  jednocześnie 
zakryw ał ołtarz i kielich. Po m odlit­
wie do Boga o przyjęcie  ofiary, b ie ­
rze kapłan  do ręki kielich, na k tórym  
zwisa płócienny ręczniczek. zwany pu- 
ryf ika terzem . Przeznaczony on jest do 
w ycierania  kielicha oraz ust i p a l­
ców kapłana.

Kielich to święte naczynie, w któ- 
ym dokonuje się podczas Mszy św. 

■przeistoczenie w ina  w Najświętszą 
K rew  Zbawiciela. Kielich i pa tena  za j­
m ują  pierw sze miejsce wśród naczyń. 
Św. Kościół nakazał, by te  naczynia, ze 
względu na  swe wzniosłe przeznacze­
nie. były  robione tylko z najlepszych, 
najszlachetniejszych i najcenniejszych 
metali. Kielich, względnie jego czara, 
musi być ze złota lub srebra pozłaca­
nego. W ygląd zewnętrzny, piękno i 
złoto nie w ystarcza jednak  jeszcze do

tego. by mogły one być uży te  do Mszy 
ś w *  Dopiero po konsekrowaniu  przez 
b iskupa mogą służyć do Najświętszej 
Ofiary.

Do naczyń św. zaliczamy jeszcze 
puszkę i m onstrancję. Puszka, jes t  to 
naczynie, w  którym  przechow uje się 
N ajświętszy Sakram ent,  jako kom uni­
kanty  dla wiernych. Ma ona kszta l1 
kielicha z p rzykryw ą, ozdobioną k rzy ­
żykiem. G órna częśc puszki, podobnie 
jak  kielich, powinna być w ykonana ze 
złota lub p rzynajm nie j  pozłacana. 
Puszkę okryw a się zazwyczaj suk ien ­
ką z białego jedw abiu  lub złotej m a­
terii. W pierwszych wiekach puszki 
miały różne kształty. Jak  wszystkie 
naczynia i szaty, tak też i puszka m u ­
si być poświęcona, a może tego doko­
nać upoważniony przez biskupa kap ­

łan. M onstrancja  służy do wystaw ienia 
Najświętszego S ak ram en tu  na ołtarzu 
lub do noszenia Go w czasie proce­
sji. W ystaw iając N ajświętszy S ak ra ­
m ent na ołtarzu pragnie Kościół roz­
budzić w sercach wiernych większą 
miłość do Zbawiciela ukry tego  w Eu­
charystii i wynagrodzić Mu zniewagi. 
Kościół nakazuje  szanować i otaczać 
opieką naczynia św.. bo one mieszczą 
v sobie Ciało i K rew  Pańską. Przez 
p rzy jm ow anie  Komunii św. s ta jem y 
się naczyniam i Jezusa C hrystusa  P a ­
m ięta jm y słowa św. Pawła: ..Albowiem 
to jest wola Boża poświęcenie wasze... 
aby um iał każdy z was naczynie swe 
trzym ać w świątobliwości i uczciwo­
ści'' (Tes. I. 4. 4).

Ks. m gr Z. MĘDREK

JÓ ZEF B ARANOW SKI

POD U/JJĆCZOR

Czas zatem, Panie, spocząć.
Wieczór blisko.
I chłód zaw iew a z topól rozłożystych. 
Sfońce nad  lasem 
Pochyla  się nisko 
I żegna łąki w ciszy uroczystej.

Posnęło ptactwo.
Zasy ła jąc  korne
Pieśni — sw ym  szczerym.
Pros tym  szczebiotaniem 
I daw no przycichł w polach 
Dzwon wieczórn>
I tylko czekać — rychło księżyc wstanie.

Że nas ominął gniew 
I pycha próżna.
Że k łam stw em  serce dziś się nie karmiło. 
Że nas dobrocią Twych łask 
Dzień wyróżniał.
A miłość T w oja  
W czas t rudu  krzepiła —

Dzięki Ci. Pairie.
Niech błogosławiony
Dzień każdy będzie ,
P racą  i spokojem.
.Niebo przejrzyste  i łąki zielone.
Wszystko, co p raw d a  tchnie 
Miłości Twojej.
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Olbrzymia raja (M onta­
na biostris). Dziwno to 
stwory potrafią w yska­
kiwać z wody na w yso­
kość 4 metrów, a ich 
szerokość dochodzi do 
H m Zresztą porów naj- 
cio ich w ielkość ze 
wzrostom ludzi stoją­

cych obok.

M O R S K I E
D Z I W Y

M arsjanin? Stwór z za­
św iatów ? Nie! Ta „fo- 
togoniczna1' twarz nale­
ży do ryby — piły — 
w ielkiego i niebezpiecz­
nego rozbójnika mor­

skiego.

Doda tek  ,,R o d z in y ”  d la  dz iec i
' *313 'i

b s a  *S0O
Rok II W a r s z a w a ,  1 7 .  I X .  1 9 6 1 N r  3 8

„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(c iąg  da lszy)

1. WŁADZA NAUCZANIA W KOŚCIELE

; 1 o s i 1 i w  s z ę d z i n a u k ę

P io tr  św przemówi! do 
t łum u i nawróci! około 
k ilka dni później tenże

c) A p o s t o ł o w i e  
P a n a  J e z u s a .

Z araz  po zesłaniu  D ucha Świętego 
zgrom adzonego przed W ieczernikiem 
trzech tysięcy sam ych mężczyzn. W 
św. P io t r  mocą P a n a  Jezusa  uzdrow ił kalekę, ku law ego od 
urodzenia ,  i znow u nawróci! sw oim  kazan iem  około pięciu ty ­
sięcy ludzi.

Jak o  m isjonarze  pracow ali  rów nież  pozostali apostołowie. 
..Dzieje Apostolskie ' o p racy  apostołów mów:ią. „Codziennie 
też nie zaprzes taw ali  nauczania  w św ią tyn i i po domach, gło­
sząc d obrą  now inę  o Jezusie  C hrystusie"  Coraz też więcej n a ­
w raca ło  się ludzi i p rzystępow ało  do Kościoła Chrystusowego, 
który apostołowie organizowali. Żydów, wśród k tórych n a j ­
p ierw  pow sta ł Kościół Chrystusowy, ogarną ł w sku tek  tego 
wielki gniew  (Dz. Ap. 5. 42). ..Całą Jerozolim ę napełn iac ie  
nauKą w aszą” — mówili do apostołów <Dz. Ap. 5. 28). Z akazano 
w ięc aposto łom głosić Ewangelię. Oni jednak  nie usiuchali 
zakazu  mówTiąc: . .Bardzie j trzeba  słuchae Boga. aniżeli ludzi. 
Bóg Ojców naszych wskrzesił  Jezusa, któregoście wy zgładzili, 
zaw iesiwszy na drzewie. Jego to Bóg wywyższył p raw icą  sw o­
ją  na P a n a  i Zbawiciela, by skłonił Izraela do pokuty  i dal 
mu odpuszczenie grzech v A my jesteśm y św adkam i tych



-s z .id  n ji iu .io ią p o o ip B J  m ua ^w B -idB U  od 'K is iu o jo ip iM  ' ! ^ s u |s b h

UR.I ip A z a iM s  po 
ęueaus o jso iu o d  q 3 iu  z n>i]l>i aub.i a » o u  [[H lu a z .ijo  iu u b h

tujBidAs qoi5(S.i3tuioz Aqzi a jsnd lua.iBzSp iuioms ojioiuS 
-Azjd i Sts ohiba\ bz uia}o>[so[ ujX.wiizsb.hs  az o.nSid azsA\.iaici 
i.u3i>iuXpnq uiAjbo B(Susfez.nsA\ i Bquuoq SA\ouołfod a jgsu  bjiib .h  

\ iuo.iqo 0,v\jzp0A\0p Sis o;B.Y\opCBUz aizpS -Bjł]unq d o n s  a\
iu n s za q  n X q  b iu S o  o g a i^ B j 33qoA\ 

OBUiBfJł 3 iu  A qs ar j ie 3BJA\po ^su p a C  i j  ' a \03 
-p o .w o p  nzoo AjB>(nzs .vi0 0 ;az.q s q 3A u o z3S u iz Azso a u o z c .ia z j j

'S '/> |B a S is  A ]B iA \q 3  ‘fe u o jsB Z  z n [  A{Aq a i u  \ \ 3 [ a z . n s  S is  
HB.WA.i ł i n  iu iA .ięn > t ®z  'A u B ’3 ę  q u i o q  n q s n q A A \  p o  n z r u S  i  t u i o i z
IU 1BU U BJU O J >!]!A\H3 0 3  A{Aq a u B A \A d  a s e z  R ^ u a t ł j o  a z s i u p z n s

uo-ns qoi>|
- 1SAZSA\ az o fB p a j o z B ja ^  tefBiazjis P ^M S ‘O B M O łu a u o z Sis 0 |.\q
o u p n . n  ! S > iz s b z 3  A iB z p B s z o .1 M o ^ s p o d  a t z o i d s i f a  i > ) n n  ' ru ^ u n q
BJPAZ.IMS o Ś a iU p o q 3 S A \  &1ZS3J A lB JB M Z O .l 1 A }A ZSnj>) 'IlU B U O .T lJiS  
IUJA*(BLU pr?U  A jA A\ I J f S p O J  0(BAVO]BJBZ a Z J ja i /W C d  q3I>fS.TOUi 
^ a i s o u p a l '  q 3 A 'z s ( 'a iu u i  q o A u u i  i 3 A \o p te ]  a i . i a i B q  z a iu .w o . i  a i s  
A { B M Z a p «  ! I lA \q 3  0<f AfB.WOpCBUZ IU IU  BU S lS  3Ib)BC '{ B iz p  qo i> ) 
-ISAZS.W a z  u p i s i o H  — § ! A \ s a [ q o s "  B ^ i u . i a o u B d  i u s i Ai .i r  B p s u  
-0U B3] BU JO A M O d &IS BJ&Z3BZ A pai> ( '3K1I/V\S 3Z3ZS3C OJSZOBZ 3I,M

a i u a z s o a s n d s  i p a a i u i s  3 te f a i s  ' h b i s  A u o j  
] B d  AS SO.I.W A 193U O .iqO  SBZ AA\0 ]fl B fJ aA^OipB.I a [3 B } S  9U Z 3IU B .lg  
- b z  i a i ^ s j o d  A jb .w b p b u  3 U B |d j a } s a ;\ \  q 3 B 3 u o a q o  o  A j B ^ i u n u i  
- o > i  ■ o i i e i d j a j s a M  i 3 o [ b z  f e > ] s ja iR q o q  iB i A \ i z p o d  lB iA \g

" B iu a iu s o u jn  a,wouoiaq Sis 
i>iuA'pnq AjSuojd ’AuiAp Sis Ajisouń amid-iaisa^Y PBN 

■•■.iisozs | \'ifeid 'X } jb m z 3 p a z .n  iua}od 'u a iz p  ign.ip  iteuip\;
i u a z & p A A \z a t u  S is  i ib z b > ] 0  A 3 u o j q o  ^ s u p a f  

& is i j i j A i u o  a n B i d . i a ; s 3 A \  b u  o p z B i u g  a i ^ s j o d  o ;  f e p S q o p z  A u i z p  
- o S  n S f e p  a\ a z  ' i M o a a j ą n ^  ; j B 3 a iq o  i j b z s , ^  A j is  a . \ \ o u  o ;  z b j o d  
!> |A vo3R ]d a p j s t o d  b u  p B q 3 d  n ^ z 3 8 z  B t u a t u ą o i A M  z a g  M 0 3 p o A \ 
- o p  i p i ^ s j a p B r A z j d a i u  b j b i u . i b S o  p s o [ > ( a p s .w  b z s ^ S i m  z b j o o

q 3 A A \o u A z s B u i ,w o u iq e . iR ł (  u a ; S o  
A u p . )  q 3 i  [E i i .w A z a d  'n ^ B iB  o p  i j A z s n i  A p a i ^  a i v  i 3 o [b z  Ca 
- ^ o d  ?  n p A z  A z .id  i b j s o z  o iu  ł> n u  z n f  a z  'u i o a u i a i M  ś i s  o j b a ^b p z  
B>(lU .133U B d [B iz p  z  n iU B M n a z -USO I LU Aa\ 0}0J01U B S  n>(B lB  O J

!’ bis  fa u s o u o p ja ia is  A u o ; im a iz  ^a.w B.i^s i>( 
-sba\ bu 3 ijR M  A p Z 3BZ ] A iOjouiBS zaiU M O .i A jidfejsAzJd ;>(lB/yi 0Q  
A\03uo.tqo &};js.ieS 3ba\o>jb)b Aj&zsbz a i^ s p p B C A z .id s iu  A jB izp p o  

aA\ou ■..U!aisi0 H -§ ! -^ s a [q 3S “ iB izp  q 3A'uzS;od feuojso pod ‘n js u  
-b>i AUO.US po u jo o u o jq o  a u i]s io d  n>)uAzDodpo >(Bupa[ AjBp atu 
A jis  a i^ s a iu ja if j  A uo.iqo fai>(SJ3jB q o q  u a izp  A zsM .is id  f̂euij/\r

r y-* srr*'

\

- C ^

^  -  v j  j ^ ( <ęj
nj.ios A\ ZSRUJ a3UO}S A'P31» 

■ R q 3 3 1 iu s n  S iS  1B IM S A{BQ 

33fe[p.]iiuj i ajqoQ 
• a o j a s  3 i q o s  m. z s b ł u  i j s a f

A q jB > (s  pR U O c' A z s L 'a ;u u a 3  

•A lO U fa[> | pB U  A Z S f3 lU U 3 3

'p tq jR ^ S B Z  3 i q o s  z s a z o iż \[  

B > (u o fs  u a i u i o . i d  ^ B u p a f  v

o i a q 3 n u i p o d  r ..iiB iA \ b z  ł ) B f  

MOZDSIM p O 'J  BU SBg A p a i> {

• f  | j n . ; ^ o  a j o j z o j a z a z g  

■ 3 B .ia iq z o d  a z ^ B f  a j y

■ A u u a iu io . id  q s n  >n o  R ł |u o ( s  

a 3 ( n jB > ] z s  [ 3 a\ o i b i z s Aj >| 

’a u u 3 3 z a q  A q .iB > |s u j Az s i n  

"3 B A \o q 3 a z jd  A a o u L a p i

■Aq3n jł ]o  a )o jzo .ia z3z s  

3 B j a i q z o d  b u z o u i  A q A p o  

■ fe q 3 n io  fezsBU  o ^ u o j s  

■fefaiZpBU  feZSBU O ł|U O [S

•spaiA^s bu ojosa.w y e r  
'no.ias bu a iu so p B J >[Bf 

•paiA\s bz o >^A i A p a i^  

B q30ii a iu  b ^ u o js  sbu z z o i ^

rzeczy i Duch Święty, ktorego Bog dal wszystkim , co Mu są 
posłuszni..." (Dz Ap 5. 29—32)

Apostołowie i n ow onaw rócem  chrześc ijan ie  byli nie  tylko 
prześ ladow ani przez Żydów, ale i przez R zy m ia n 'i  inne  narody  
pogańskie  Ale Duch Ś w  tak  działa ł przez S w o lą  łaskę w św ię­
tym  Kościele, że im więcej chrześc ijan  prześ ladow ano, tym  
więcej n aw raca ło  się ludzi. I tak  Kościół C hrystusow y w z ra ­
stał i w z ras ta  aż po dzis dzień.

d) A p o s t o ł o w i e  p r z e k a z a l i  w ł a d z ę  n a u ­
c z a n i a  s w o i m  n a s t ę p c o m ,  c z y l i  p i e r w s z y m  
b i s k u p o m .

Jako  przykład , ze aposto łow ie n a p raw d ę  przekazali w ładzę 
nauczania  sw oim  następcom , podam  w am  w y ją tek  z listu 
św. P a w ła  do Tytusa, jego ucznia , którego m ian ow ał b iskupem  
w Efezie: „Z ak linam  cię przed Bogiem i p rzed Jezusem  C h ry ­
s tusem .. głos naukę, na lega j w  porę czy m e  w  porę, p rzeko­
nyw aj.  pros, karć..., p ilnu j obow iązku  głoszenia Ewangelii ,  
posługę sw oją  w y pe łn ia j"  (Tvm. 4, 51—55).

Ks. E. K.

BOHATERZY WESTERPLATTE

M a jo r  Sucharsk i,  dowodca załogi W esterp la tte ,  o tworzył 
okno, p rzyw oła ł  k ap ra la  G rabow skiego  i rozkazał mu

— — wytoczyć u k ry te  sw oje działko i w yprow adzić  na 
pozycje.

Rozkaz b łyskaw iczn ie  został w ykonany .  Pod g radem  kui, od- 
lam k ow  i g rud ziemi działo zostało us taw ione  na  s tanowisku.

Żołnierze ładow ali  pociski, sp raw dza l i  n a  oko celownik
i s trzelali w  niem ieck ie  gniazda k a rab inó w  m aszynowych.

Po chwili,  pod celnym ogniem k a p ra la  Grabowskiego, milk ło  
jedno  gniazdo za drugim.

M ajo r  SucharsKi z okna  przez cały czas obserw ow ał wyczyny 
dzielnego k a p ra la  G rabowskiego, k tórv  pełen fantazji ,  w alił  roz­
radow any  i uśm iechnię ty  za kana ł  celnie i skutecznie.

M ajor jed n ak  m e  pod daw ał się podnieceniu i m e  daw ał sie 
unosić lan taz ji .  Na zim no obliczał możliwości ob rony  i s tosu ­
nek - walczacych Ze sm u tk iem  p rzew idyw ał tragicznv k i -  
n^ec wypieszczonej a rm a tk i  G rabow skiego  i całej załogi We 
stier:platte.
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W kra tk i  k w a d ra tu  należy w pisać  poziomo 5 w y ra ­
zów o podanym  znaczeniu: 1) p ływ a po morzach i oce­
anach ; 2) może byc napełn iony  mąką. z iem niakam i itp., 
3) p ta k  o szaro-czarnym  upierzeniu , pospolity u nas: 4) 
ryba  słodkowodna, bardzo sm aczna : 5) służy do pisania

\ M , K  IIII l  E Cl

Za p raw id ło w e  rozw -ązam e logogrvfu . .Dziewczynka" n ag ro ­
dy o trzym ują :

Rozieł Wanda, Strzyżowie.,  ui Belna 97, pow. Będzin, Mosur 
Sabina, Olkusz. C zarna  Gora 2f>. Garczek Teresa, M yszków Al 
Wolności 5. woj. Katowice, Bednarczykówna Leokadia, W arsza ­
w a. ul. Topiel 29 m 15. Kam ińska Ewa — Maria, T oruń . ul. Ba­
torego 9 m 6. Kick Zenon, Zabrze, Szymanow skiego 5 6. Dąbrow­
ska Barbara, Bydgoszcz, ul Jackow skiego  18 8, Derbin W iesława, 
Bielsko, ul. S łowackiego 2 7. Barylew icz Danuta. Kluczbork, ul 
M ickiewicza 7.



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A
ANSCHLUSS -  FRANZ VON PAPEN -  

SZAMBELAN PIUSA XI

H is torycy są zgodni co do tego. że F ranz  
von Papen. szam belan  papieski P iu ­
sa XI. przygotował A nschluss Austrii 

a h ie ra rch ia  Kościoła dopomogła H itlerow i 
do um ocnien ia  się w  zagarn ię tym  kra ju .  W 
dn iu  14 m arca  1938 roku. kiedy Adolf H itle r  
p rzy jm ow ał defiladę w ojsk  niem ieckich i a u ­
striack ich  naprzeciw ko H efburga  w  W ied­
niu siedziałem z moim dobrym  zna jom ym  
Niemcem. B aw arczykiem  dr  Wolfem, w m a ­
lej b aw arsk ie j  res taurac j i  przy kościele 
św iętych Apostolow w Rzymie przy  kuflu  
dobrego baw arsk iego  piwa. N ajp ie rw  w ys łu ­
chaliśmy wiadomości radiowych, a później 
d r  Wolf w prow adza!  m nie  w  a rk an a  dz ia ła l­
ności genialnego jun k ra .  jak im  był F ranz  
von Papen.

Na wstępie  muszę powiedzieć, że P ius XI 
v  zam ian  za usługi oddane  Kościołowi przez 
P apena.  za rów no  na te ren ie  Rzeszy jak  i 
podczas zaw ie ran ia  konkordatu ,  m ianow ał 
go sw oim  szam belanem . Trzeba pam ię tać  o 
tym. że aczkolwiek szam belanow  może być 
bardzo, bardzo wielu i lista ich nie jest 
nigdy zam knię ta  — to jed n a k  tak im  szam be­
lanem. jak im  był F ranz  Papen .  był zap ew ne  
tylko on. a w każdym  razie  z pewnością  t a ­
kich oyło niewielu. Wszyscy szam belanow ie  
papiescy z osób świeckich są m ianow an i na 
to s tanow isko  przez specja lny  u rząd  W a ty ­
kanu  i na wniosek o rdynar iu sza  danej d ie­
cezji. Jeżeli np. z Polski szam belanam i byli 
panowie: Karski. Dolanski. Tarło. Kornecki 
itd. — to oczywiście o trzym ali tę godność 
dzięki w łasnem u biskupowi, k tórem u musieli 
się wkupić, a później \j' W atykanie  opłacali 
bullę  n o m in acy jn ą  i to dosyć słono.

Mówiło się np.. że Karski,  właściciel W tos­
towa. zapłacił za szam belan ię  sto tysięcy zło­
tych. Biskup M arian  Ryx. który wniosek o 
jego nom inac ję  p rzeds taw ił  W atykanow i, też 
musiał o trzym ać  pew ną  ofiarę i byw ał czę­
s tym  gościem u pałacu wlostowskim. Taki 
szam belan  papieski musiał zamówić sobie 
w spania ły  m u ndur ,  oczywiście w Rzymie, i 
co kilka la t p rzyjeżdżał do W aty ka nu  na je ­
den miesiąc, aby tow arzyszyć papieżowi na 
aud ienc je  publiczne oraz brac udział w 
wielkich uroczystościach kościelnych. Taki 
pobyt w Rzymie też kosztował tysiące zło­
tych. bo szam belan  papieski i jeszcze z Po l­
ski. nie mógł mieszkać w byle jak im  hotelu, 
a le zawsze w Im peria lu . G ran d  Hotelu, albo 
w Excelsiorze... Koszty ponosili pracow nicy  
fo lwarczni panów  szam belanow . W yjaśnić  
jeszcze należy, że ty tu ł szam be lana  pap ies­
kiego nie byl godnością n a d aw an ą  przez p a ­
pieża jako  b iskupa rzymskiego, ale przez 
papieża m onarchę  Jeżeli więc papież m o n a r ­
cha osobiście, a  nie  na wniosek b iskupa z 
Polski czy Niemiec m ianow ał kogoś szam b e­
lanem  — to taki szam belan  byl wolny od 
opłat za bullę  nom inacyjną ,  a na dw orze  p a ­
pieskim cieszył się spec ja lnym  mirem.

— F tan z  von Papen  — zaczął sw oje opo­
w iadan ie  d r  Wolf — to jeden  z n a jzd o ln ie j­
szych oficerów niemieckiego w y w iadu  Syn 
ju n k ra  i wyższego oficera 5 pułku u łanów  
w Dusseldorfie  byl przez ojca doskonale  
p rzygotow any do swego rzemiosła. Ojciec 
jego ur. w 1839 roku b ra l  udział w w ojnach  
1864, 1866 i 1870. Pom agał zbro jn ie  budow ać 
Rzeszę Bism arckowi i H ohenzollernom. 
F ranz  urodzi) się w 188U roku i kiedy uko ń ­
czył 11 lal, ojciec oddal go do Szkoły K a ­
detów  w s ta roży tnym  zam ku  Bensberg. Tam  
F ran z  zahartow ał ,  się. bo naw el z im ą sale 
nie były opalane. Pod koniec studiów został 
przeniesiony z całym sw oim  rocznikiem do 
Berlina i po specjalnej selekcji znalazł się 
w K orpusie  Kadetów

O dtąd byl blisko dw oru  pruskiego i bra ł  
udział w p a rad ach  dworskich.. . Kiedy został 
oficerem, wrócił do pu łku  ojca do Dussel­
dorfu...

— Z apom niał pan. doktorze, że F ranz  był 
także w  K orpusie  paziów — p rze rw a łem  m o­
jem u rozmówcy...

— Istotnie, przyjacielu . J ak  zapom nieliśm y
o tym, że w łaśn ie  w  tym  kościele, przy k tó ­
rym  obecnie siedzimy, wiszą chorągw ie  zdo­
byte  przez w'aszego króla  w  czasie odsieczy 
wiedeńskiej.. .  Chorągw ie  tureckie...  a dziś 
rów nie  niebezpieczny wróg* krzyża w tym 
sam y m  W iedniu  p rzy jm u je  defiladę „zw y­
cięstwa ...

— I pomyśleć, że 5 la t tem u W iedeń św ię­
cił uroczyście 250 rocznicę zw ycięstwa J a n a  
Sobieskiego nad  T u rkam i.  Pap ież  posłał 
specjalnego legata  w  osobie k a rd y n a ła  Lega, 
a tow arzyszył mu liczny orszak dw oru  p a ­
pieskiego. Polskę rep rezen tow ał genera ł  
W ładys ław  W ien iaw a  Długoszewski, jalto 
przedstaw ic ie l waszej kaw aleri i .

— To są nieco p rzykre  dla m nie  w spo m ­
nienia. doktorze  — przerwałem...

— Dlaczego?
— Bo W ieniaw a upił się i w czasie rau tu  

porw ał legata papieskiego i zaczął z nim 
tańczyć  m azura  ku uciesze bardzo  licznie ze­
brany ch  gości zagranicznych.. .

— To kaw ale ry jsk i  h um or — tłumaczył 
d r  Wolf — ale w raca jm y  do von Papena.

— S łu cham  pan a  z n iek łam an ym  za in te ­
resowaniem . .

— Otoż F ranz  von P apen  szybko został od ­
k om en dero w an y  z Dusseldorfu do pu łku  
s trzelców  konnych, do H annow eru .  S tam tąd  
robił w ypady na  cale tygodnie do F ranc j i  i 
uczył się języka francuskiego.

Później otrzyrriuł urlop i pojechał do A n ­
glii, jako  rzekom o zdolny jeżdzies. aby tam  
poprzez ..Junior U nited  Service Club" i ,,Ca- 
ta la ry  Club" w L ondynie  nauczyc się języ­
ka angielskiego oraz naw iązać  s tosunki po­
trzebne d la  oficera w yw iadu . Przeszedł n a ­
s tępn ie  przez Wyższą Szkolę Sztabu G łów ­
nego i po k ró tk im  stażu w M inisters tw ie  
W ojenn ym  w roku 1913 został m ianow any  
a t tach e  w ojskow ym  w W aszyngtonie  na 
USA i Meksyk. W czasie I w ojny św ia to ­
wej skom prom itow ał go w yw iad  angielski, 
który odkrył, że kap itan  F ran z  von Papen 
w ysadzał mosty w Kanadzie ,  aby nie do ­
puście wojsk  am erykańsk ich  i kanady jsk ich  
do Europy, m ontow ał fabryki we Flandrii .

a później przerzucono go do Turc ji ,  jako 
zdolnego oficera t w  korpusie  Falkenhayna.. .  
Po za łam an iu  się T u rk ó w  wrócił do Rzeszy
i s taną ł przy boku Hindenburga.. .  J ak o  k a ­
tolik w s tąp i ł  do C e n tru m  Katolickiego i, 
obok p ra ła ta  K aasa  i B runn inga .  był jednym  
z czołowych działaczy chadecji. ..  Po p ew ­
nym  czasie wysadził B ru nn in ga  z siodła i 
sam  zają ł  s tanow isko  kanclerza. W łasna  par 
tia. czyli chadecja  niemiecka, nie popierała  
P ap ena  jako  kanclerza. P u łk o w n ik a  von P a ­
pena  zastąpił w  1932 roku  genera ł  von 
S chleicher i po tym  pomoście H itle r  szedł 
do władzy...

— Jes t  p an  zdania , że jego m ach inac je  do­
pomogły H itlerow i dojść do władzy?

— Bezsprzecznie! F ranz  von P apen  tak  
samo w iern ie  służył Hitlerowi, ja k  służył 
W ilhelmowi. To już ta k a  n a tu ra  ju nk ra .  
Zdolnego jun k ra .  J a k  pan u  w iadom o z dzi­
siejszej prasy, P a r t ia  N azistowska nad a ła  
von Papenow i złoty m edal za Anschluss. W 
tej chwili siedzi obok H it le ra  i K eitla  i z 
du m ą  pa trzy  na sw oje dzieło... I pa trzy  na 
H ofburg, w  k tó rym  ty le  w ieków  H ubsur-  
gowie byli apostolskimi cesarzami A ustro- 
W ęgierskiego mocarstwa...  I ron ia  losu... Apo­
stolskich cesarzy policzkuje  szam belan  p a ­
pieski P iusa  XI... Mogę panu  przysiąc tu ta j  
na prochy K lem ensa  XIV, k tóry  spoczywa 
w cieniu w iedeńsk ich  sz tan daró w  Ja n a  So­
bieskiego w tym w łaśn ie  kościele świętych 
Apostołów, do ktorego żaden jezu ita  nogą 
nie wstąpi,  że von P ap en  p rzyprow adzi na 
tę defiladę  k a rd y n a ła  W iednia  Inn itzera ,  aby 
złożył hołd ateuszowi Fiihrerow i w imieniu 
katolickiej ludności Austrii..

— P rzepraszam , że p rzeryw am , ale d lacze­
go żaden jezu i ta  nie przestąpi progu tej 
św ią tyn i?

— Bo tu leży K lem ens XIV. który doko­
na! kasaty  zakonu ojcow jezuitów.

— Rozumiem! Takich  krzyw d nie zapom i­
na się... Ale me sądzę, żeby k a rdy na ł  Inni- 
tzer złożył uszanow anie  Hitlerowi.

— K lnę się na sz tandary  Sobieskiemu, ze 
von P ap en  tego dokona...

— Jakoś  nie chce mi się w to w ierzyć  ..
— P ius XI w iedział kogo m ian ow ać  swoim 

szambelanem... On w ie rn ie  służy Wm.vka- 
nowi i Rzeszy. Tym czasem  widzi pan. że na 
wet Mussolini zbłaznił się. On. który s iero­
ty po Dolfussie  i w dow ę po zam o rd ow an ym  
kancle rzu  p rzy garną ł  do swego lona. A nsch­
luss skw itow ał głupią depeszą, chociaż p rzy ­
gotował k ilka  dywizji,  k tóre  miały m asze­
row ać na  Wiedeń... I n ie pom aszerow ał H i t ­
ler podziękował m u  depeszą Mussokni. 
nigdy pan u  tego nie zapom nę ... A d u e t  oc; 
powiedzia ł l ikoniczn ie :  anche io.. i ja  ta k ­
że... Mussolini... Błazen...

I. CZERWIHSK!



Pierwsza Komunia św. w parafii 
Najśw. Maryi Panny. W innipeg — 

Kancda 1961 r.
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KANA

S
ło w n ym  zadan iem  k o ś c io ła  jesi 

zb a w ie n ie  c z ło w ie k a  i p ro w a ­

d zen ie  sw ych  w ie rn y ch  do B o ­

ga. A le  K o śc ió ł  dz ia ła  na ziem i. 

O p ró c z  życ ia  n a d p rzy ro d z o n e g o  ma tak­

że d o cze sn e  ce le  —  i tym się różni m ię­

d z y  innymi nasz K o śc ió ł  od K o śc io ła  

rzym sk ieg o , że g łos i ,  iż Bóg nas s tw o ­

rzył Po lakam i w tym w ie lk im  morzu na­

ro d ó w , że Polska —  to w ie lka  rzecz ,  że 

Polak m oże być  dum ny ze sw eg o  p o ­

cho d zen ia ,  p o dczas  g d y  K o sc io ł  r zym ­

ski w innych  k ra jach , g d z ie  ż y ją  P o lacy ,   ̂

d ą ż y  do ich w yn a ro d o w ie n ia ,

Stąd  i rola K o śc io ła  N a ro d o w e g o  w 

K a n a d z ie  jest inna, niz K o śc io ła  rzym sk ie ­

go, K ap ła n i  nasi nie ty lko  g ło s zą  S ło w o  

3o że , u d z ie la ją  sakram entów  św., p ro ­

w a d z ą  ludzi do  Boga , lecz b u d zą  św ia ­

dom ość  n a ro d o w ą  braci naszych , k tórzy 

k iedyś  tam p rzyb y l i  w  p o szu k iw an iu  chle- 

ba i w o lnośc i ,  u cz ą  m iłości starej o j c z y z ­

ny, ję z y k a  i n a ro d o w e j kultury.

Do na jbardz ie j  c zyn n ych  k ap łan ó w  

n aszego  K o śc io ła  w K an ad z ie  na leży  ks. 

kanon ik  J. N iem ińsk i i ks. p ro b o szcz  D o ­

nald M a l ino w sk i .

-W ła śn ie  ks. D. M a l ino w sk i  z W in n ip e g  

nad e s ła ł  do  R ed ak c j i  „ R o d z in y "  zd jęc ia

POLSKIE
Zespól taneczny z instruktorem 

p. J. Lachowskim SERCA
Członkowie młodzieżowego zespołu Polik 
w Winnipeg (Kanada] w strojach ludów

Tow. „f

* •• i



Ddych kanad y jsk ich  k ra k o w ia k ó w  i k ra­

j a n e k ,  które z p rzy je m n o śc ią  zarr.ie- 

zam y.

l y c ie  naszego  K o śc io ła  nie u p ły w a

co w  św iętyn i czy  też w p leb an ii ,

śni i tance p o lsk ie  m a ją  ty le  uczucia , 

nia i s i ły , że p o ry w a ją  n aw et m iesz­

k ó w  zimnej P ó łnocy .  

v\oże k rako w iak  na scen ie  w  Toronto 

' W in n ip e g  nie ma ty le  w e rw y ,  a pod- 

wki ogn ia  nie k rzeszą  ty le , co w  kra- 

wskiej z iem i, ale na p e w n o  jest w  tym 

cu także  coś n aszcq o , sw o jsk ie g o ,  co 

serce  chw ata .

Jadzi jesteśm y, ża kap łan i nasi do ce-  

jq ro lą  p racy  kultura lnej z m ło d z ie ż ą ,  

u cz ą  m łod e  p o ko le n ie  pieśni po lsk ie j  

o lsk ieg o  tańca.

Jadzi jes teśm y, że za p o zn a ją  ludzi, 

•ód których  im żyć  w y p a d a ło ,  z p ie k ­

li naszej n a ro d o w e j kultury .

Jadz i  b ę d z ie m y ,  jeże l i  k ie d y  ks. pro- 

szcz M a l ino w sk i  ze  sw oim  ze sp o łem  

y b ę d z ie  do starej o jc z y z n y ,  ab y  mło- 

P o lacy  o d w ie d z i l i  kraj sw oich  o jcó w , 

v W a rsz a w ie  i w  K ra k o w ie  zaśp iew a l i  

kn ie  i za tańczy li  s ia rczyśc ie .

Redakcja  „ R o d z in y "  chętn ie  p rz y c z y n i­

ły się do  takiej w y c ie c z k i .  (n)

Dziewczęta czarują widzów swym 
strojem i werwą.

Najmłodsza para „Kujaw iaków" — Kry­
styna Prach i Czesław Chmielowiec.

Przy parafii grupa taneczna, któ­
ra podbiła serca widzów.

Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół" 
-kupionych w Polsce za pośrednictwem 
ia".
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R O D Z I C A C H

R ok szkolny już się zaczął. Wszędzie, 
na  ulicy rano  i po po łudniu  pełno dzie­
ci i młodzieży z to rn is t ram i na  plecach, 

z teczkami szkolnymi w  rękach.
Dzieci biegnące do szkoły i ze szkoły, k tó­

re codziennie spotykam , skłoniły m nie  do 
zas tanow ien ia  się i odpowiedzi na  pytanie, 
dlaczego co rok tak  wielki p rocen t dzieci 
szkolnych pozostaje w  tej samej k lasie na 
n as tępny  rok? Dlaczego, m im o sp rz y ja ją ­
cych warunków ' do nauki,  jak ie  s tworzyła  
dzieciom Polska  Ludowa, co rok  jest tylu 
uczniów drugorocznych? Ja k ich  użyć śro d ­
ków zaradczych, k tóre  pozwoliłyby ogran i­
czyć klęskę drugoroczności?

Z jaw isko drugoroczności spotyka  się we 
w szystkich  klasach. Je d n a k  w  klasach s t a r ­
szych nie jes t ono tak  zas tanaw ia jące  jak  
w klasach p ierwszych szkoły podstawow ej,  
gdzie każde n orm aln ie  rozw in ię te  pod 
w zględem  um ysłow ym  dziecko pow inno  d a ­
w ać sobie radę  w  nauce.

Gdzie więc tkw i przyczyna n iepowodzeń 
p ierwszoklasistów?

Winić należy tu rodziców, którzy nie za­
troszczyli się o to, aby dziecko przed rozpo­
częciem nauk i DrzvsDosobić do niei. J ak ?  
A więc, by umożliw ić im w -riomu ry so w a­
nie i wycinanie ,  by dostarczyć im n iezbęd­
nych wiadomości o o taczającym  je świecie... 
Tym czasem  przychodzą  do szkoły dzieci-, 
k tó re  nigdy nie  baw iły  się p las teliną, nigdy 
n ;e robiły w ycinanek  z pap ieru , k tóre  m a ją  
trudnośc i  z u jęc iem  ołów ka w rękę.

Czy to jest po trzebne?  Na pew no  tak. 
Dziecko baw iąc  się w  ten spo sób-zdobyw a 
um ie ję tność  posług iw ania  się ołówkiem, no­
życzkami i innym i przyborami.

Umiejętności te  są dziecku potrzebne w 
szkole już od pierwszych dni nauki.

A przecież te w łaśn ie  zan iedban ia  sp ra ­
w ia ją ,  że pierwsze zetknięcia  ze szkołą s ta ­
ją  się pasm em  klęsk. W tak im  w yp ad k u  
odpowiedzia lność spada na  ojca i matkę. 
Oni zawiedli.  Oni nie w ypełn il i  swych obo­
wiązków. W ychow anie  dziecka nie og ran i­
cza się przecież do w yżywien ia  i ubrania .  
Zycie w ym aga, by rodzice czuwali i to 
bacznie czuwali n ad  rozw ojem  in te le k tu a l­
nym  swych dzieci.

Obowiązki te dotyczą nie ty lko  rodzi­
ców dzieci w  w ieku  przedszkolnym . Rodzi­
ce są w spółodpow iedzia ln i rów nież  za roz­
wój in te lek tua lny  dzieci uczących się w 
szkole. N aw et  w  szkole ś redniej!  Moim 
zdaniem, obowiązki te  w cale  nie ogran icza­
ją się do p rzypilnow ania ,  by lekcje były 
sys tem atycznie  odrab iane . To jes t  o wiele 
za mało. Dziecko pow inno  od czasu do cza­
su dostać w łasną  książkę i to n iekoniecz­
nie ob ję tą  sp isem obowiązkowej lek tury  
szkolnej. T rzeba razem  z dziećmi iść od 
czasu do czasu do kina, do m uzeum , na 
w ystaw ę, na wycieczkę. Jes t  tych — .. trze­
ba" i „należy“ wiele. Nigdy też nie za d u ­
żo p rzypom inan ia  o tych spraw ach ,  bo aż 
nazby t często p ra k ty k a  jes t żałosna. W y­
chow yw anie  p o jm o w an e  jes t jako  ing e ren ­
cja w dziecięce konfl ik ty  z pasem  w ręku
i groźne okrzyki w  dniu  w ywiadówki.

Co robie z dziećmi, o których wiadomo, 
że nie o trzy m ają  należnej im pomocy i o- 
pieki od sw ych rodziców? Opieki rozum nie
i szeroko po ję te j?  T ak ie  przecież dzieci z 
reguły zosta ją  na drugi rok. S łyszałem nie­
daw no  o in te resu jącym  eksperym encie  tak  
zw anych  ..świetlic w yrów naw czych" . Tam  
w łaśn ie  dzieci zaniedbane. lekceważone 
przez w łasnych  rodziców, w  małych g ru ­
pach, poa okiem cierpliwych wychowaw ców, 
n ab y w a ją  te umiejętności, k tó re  otrzymać 
w inny  od swych rodziców. W świetlicach 
tych nie egzekw uje  się zadanych  lekcji; 
n ad rab ia  się na tom ias t  in tensyw nie  braki 
w  ogólnym rozwoju dziecka. S m u tn e  jest. 
że. jak  doniosła prasa, te in te resu jące  p ró ­
by p raw dopodobn ie  nie będą  kon ty nu ow ane  
w roku przyszłym, bo nie w iadomo, kto ma 
na nie dać fundusze. A przecież, ile to dz ie­
ci m ożna by w yciągnąć w ten sposób z cięż­
kich szkolnych opresji! Je s tem  przekonany, 
że sp raw ie  tej należy się zain teresow anie  
n iebiurokra tyczne.

Ale jes t i d ruga  s trona  medalu. Jes teśm y 
wszyscy — bo każdy może z w łasnego do­
św iadczenia  przytaczać p rzykłady  — św iad ­
kam i skand a lów  i sy tuacji wręcz o b u rza ją ­
cych w tej dziedzinie. Z nam  w yp adek  po­
w ta rzan ia  klasy przez dw oje  dzieci, k tó ­
rych rodzice w ybudow ali  sobie n iedaw no 
willę, kupili auto i tysiąc innych rzeczy, 
um ila jących  życie. Należałoby się zas tano­
wić. czy w w ypad kach  głębokiej dyspropor­
cji między możliwościami rodziców a po­
stępam i ich dzieci, w  w ypad kach  zaw in io­
nych przez rodziców zan iedbań  w y cho w aw ­
czych, nie  należałoby ściągać od nich ad ­
m in is tracy jn ie  słonego czesnego za naukę 
p ow tarza jących  rok szkolny dzieci. Myślę 
tu  oczywiście o rodzicach, których w spół­
odpowiedzia lność jes t n iew ą tp l iw a  i dobra 
sy tuacja  finansow a stw ierdzona  i w idocz­
na. O statecznie  drugoroczność jest. poza 
w szystk im  innym, kosztowna! W ydaje  mi 
się. że tego rodzaju  sankcje  nie  zdziwiłyby 
nikogo i u znane  by zostały przez ogół za 
słuszne.



TRZY P O K O L E N I A U R S Z U L A  B I A Ł E C K A  

Ks.  T A D E U S Z  G O R G O l

J 7  m i f  ł a k z a . . .

— Ależ tak panie Józefie. Nie było to jak za Franc Józefa. To 

były czasy.

Tak sobie gaw ędzili sędziw i panowie, wzdychając do daw ­

nych. o bardzo dawnych lat sprzed pierw szej wojny św iatow ej. 

Pozostały im tylko w spom nienia. Trudno przyzwyczaić się do 

tempa, które w spółczesność narzuca.

— Dla nas to. panie tego, radio, św iatło elektryczne było epo­

kowym wydarzeniem , a tu nasi synow ie i wnuki marzą o podróży 

w nieznany Kosmos. Jak to ten czas leci. Ludzie się zm ieniają. 

Zm ieniają i „nowocześnieją". A my pochylam y się coraz bar­

dziej ku ziem i, siw iejem y, tępieje nam słuch i wzrok. I odcina­

my się od tego gwaru, hałasu, pędu w  przód. Tęsknim y za ci­

szą i przytulnym  kątem. I nikt nie chce korzystać z naszych  

rad. w skazów ek i doświadczenia. N ikt nie chce nas usłuchać. 

Mówią, że jesteśm y sklerotykami.

Podu/órko maiak
Był w szy s tk im .  U dzieci — m ie jscem  kró tk ich  spotkań, luż o- 

bok krzy żo w a ły  się drogi: do sk lepó w  po drugie j stronie ulicy, 
do szkoły, do dw óch  śm ie tn ik ó w  i do miejsca, gdzie stała p łas­
ka s tudz ienka  p iaskownicy . W ieczorem  obok niego ustawiano  
krzesła i był w te d y  k a w a łk iem  z ie lonej łąki, tea tre m , m ie j ­
scem, gdzie m ów iono  o w szys tk ich ,  do k tórych należał.

Wyglądało to tak: trzy szeroko rozstawione ściany bloków  i on 
w  środku, ja k  ka w a łek  zielonego linoleum. Właśnie z  je d n e j  stro­
ny ustawiano  w  ciepły w ieczór krzesła... — W  takich  butach dz ie ­
ciak pochodzi ze dw a sezony... — Jeszcze miesiąca nie ma, ja k  no­
wą teczkę kupiłam, pani spojrzy  cała oberwana.. . — Moja N iunia  
kochana, jak  to śpi...

To są m atki.  Ta na n isk im  s to łeczku z m a ły m  dzieckiem , ta m ­
ta druga z tornistrem. W szy s tk ie  sq dobre, jed n ako w o  za troska­
ne. G dy b y  ktoś stanął pośród nich i powiedział,  że nie kocha­
ją swoich  dzieci,  każda z nich broniłaby zaciekle swego u c zu ­
cia.

Mały ojciec, mały ojciec, tak przezyw ają  Ju rk a ,  zupełnie nie 
w iadom o dlaczego. Jes t  taki sam jak  reszta, bo na przykład  
z Jadźka  była inna  spraw a.  Wyszła kiedyś na podw órko  w g ru ­
bej krac iaste j  chustce. P ada ł  deszcz. Jadźka  k lapała  g u m ia k a ­
mi, od tąd  została pan ią  m atką .  Sień w yg ląda ła  w tedy  jak  długa 
szuflada. Deszcz naw rzucał do niej dużo dzieci — któreś z nich 
zobaczyło Jadźkę. . .Patrzcie się. pani m a tk a  idzie" — i tak  już zo­
stało. Ja d ź k a  goniła je dookoła skw erku ,  czasem zapędzała  k tó ­
reś za śmietnik. W rzask przyw oływ ał m atki do okien — potem 
wszystko sie uspokajało. Jadźki i Ju rk i  w raca ły  do swoich 
spraw . To d rew n iane  obram ow anie  na końcu t r aw n ik a  — to z u ­
pełn ie  inna  historia. Ja  pani zrobię babki ze słońca... — chce pani?
— i jeszcze dw ie  tak ie  białe... — Poproszę kilo cukru. — Nie taki. co 
pani.  S p rzeda jąca  pokorn ie  w yrzuca  m okry  piasek i da je  pełną 
łopatkę  sypkich ziarenek.

Nie zawsze jed nak  jest ciepło. Kiedy t r a w a  na skw erku  w y ­
g ląda  jak  źle u fa rb o w an e  włosy, albo kiedy na jej miejscu jest 
dużo białego puchu, duże i m ałe  sp raw y  dużych i małych dzie­
ci już nie dzieją się na podw órku . N aw et jeżeli jes t ciepło, dzie­
ci w raca ją  do domow i tam  są ich n a jw ażn ie jsze  sprawy.
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KS. INFUŁAT J. OSMOLSKI

HMUĘMŻ Z 1.4U UUłtl
m esli wierzyć iegend/.ie. (o pow stan ie  Cieszyna zaczęło się nas tępu jąco  Któregoś 

J  lipcowego dn ia  gnie/.nienski kniaź. Lesz-ko III, zawoial do siebie sw ych synów 
Leszka. Bolka i Cieszka. n akazu jąc  im w ęd rów kę  po k ra ju  Poian. Posłuszni 

synow ie  zaopatrzyli się w  zbroje  i rozeszli się w  trzy  św ia ta  strony. Długo w ędrow ali  
po n ieprzebytych  borach i puszczach, aż wreszcie  — a było to w  810 r. — ku wielkiej 
uciesze, spotkali się p rzed  s tu d n ią  (zw aną obecnie s tudn ią  trzech braci) i na znak 
radości założyli grod, k tó rem u nadali nazw ę Cieszyn.

D ługa jes t his toria  Cieszyna, d ługa i c iekawa, liczy ona bowiem ponad  1150 lat 
Z anim  Cieszyn stał się siedzibą K siążąt Piastowskich, panow an ie  nad grodem sp ra ­
w ował Kasztelan, podległy bezpośrednio  Królowi Polskiemu. Dopiero w 1920 r. p o w ­
stało tu od rębn e  Księstwo Cieszyńskie, na którego czele s taną ł Mieszko I Cieszyński 
potom ek Bolesława Krzywoustego. W 1937 r. Cieszyn uzyskał m ie jsk i^  p raw a  m agd e­
bursk ie  i od tej pory, jak  głoszą kroniki,  nas tąp ił  poważny rozkw it rzem iosła  cieszyń­
skiego. Pow sta ło  więc w iele  cechów, między innym i: piekarzy, masarzy, tkaczy, s u ­
k ienników. szewców’, kuśnierzy, kowali, garncarzy. O sta tn ią  osobą p anu jącą  z ro­
dziny P ias tów  Cieszyńskich była E lżbieta L ukrecja ,  rządząca  w czasie s łynnej wojny 
30-letniej.

W X IX  i X X  w. n a s tęp u ją  la ta  w alk ; o polsnośc. W alczą o Śląsk, o Cieszyn: S ta l­
mach, Cińciała, Reger. Londzin, Gorgol. M ichejda. Kotula. K ajs tu ra .  W an tu ła  i inn

Czas już  powiedzieć jed n ak  coś o Cieszynie w ieku XX W praw dzie  cha rak te ry s ty cz ­
ny dźw ięk  ra tuszow ego zegara nie pozwala zapomnieć, że jes tesm y w Grodzie  Piastów 
n iem nie j  je d n a k  S ta ry  Cieszyn żyje innym, w spółczesnym  życiem. Obecny Cieszyn 
zam ieszku je  40 tys. mieszkańców7. Przem ysł,  p lan ow any  cen tra ln ie ,  rep rezen tow any  
jes t tu  przez 20 zak ładów  podległych resortow i różnych m in is te rs tw  Roczna ich 
w artość  p rod uk cy jna  wynosi 750 000.000 zł. W yroby zakładów  cieszyńskich w ysyłane  
są do 50 k ra jów  na ca łym  świecie. Na uw agę zasługuje  rozwój ku l tu ra lny  piastow­
skiego grodu. Głów-ne jego ognisko skup ia  się w  m iejscow ym  domu kultury . Cieszyn 
posiada bibliotekę z  5 p laców kam i, kino, teatr ,  2 szpitale. 6 poradni zdrowia. 3 apteki.
2 p rzychodnie  itd. Można byłoby bez końca wyliczać osiągnięcia w iekow ego miasta.

Z. M A R S K I

I f O H  1  O J C Z Y S T A

B rzm ij mi m owo ojców dalej.
B rzm ij  z dnia na dzień  mi wspanialej.  
B rzm ij  w  rozmowie, b rzm ij  w śpiewaniu.  
B rzm ij  za życia, b rzm ij  w skonaniu . ' 
Brzm ij,  gdy m nie  do tr u m n y  zlozą.
I nad grobem, gdzie położą.

Prawdać to. nie zaprzeczen ie ,
Każda mowa. Boże tchnienie  
Lecz chcąc modlić się. dziękować.
Miłość serca ofiarować.
I w yn u rzyć  m ysi cna. zdrową  
To m atczyną  ty lko  mową.

J l  L I I  S7  l .IG O N  
(1X23-1889)
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FOTOKRONIKA Z ŻYCI A KOŚCI OŁA

KOSCffil W GOARSKU

W  G dańsku  przy ul. i -go Maja 21 zna jdu je  
się kościół polskokatolicki p.w. Bożego 
Ciała. Przy wejściu do tej h is torycznej 

św iątyni w arto  zapoznać się z jej kroniką.
„N ajstarszą  da tą  jest fakt że w r. 1184 na 

posesji S tarego Miasta książę S ubis ław  u fundo­
wał kościół oraz szpital. Kościół ten był n ie ­
w ielką kaplicą szpitalną. P ierwsze  no ta tk i  m a ­
my w dokum en tach  kościelnych z r. 1350. Do 
r. 149' rek to rem  kościoła i szpita la  był ks. 
P io tr  Shartke . Ks. Hage pierwszy w Polsce roz­
począł odpraw ian ie  nabożenstw a  w tutejszym 
kościele, k tóry  w r. 1557 p rze jm u ją  p ro te s ta n ­
ci. W czasie w alk  przeciw Stefanowi B ato re ­
m u w r. 1576 dnia 14 czerwca kościół zostaje  
spalony, zaś odbudow ano go w latach  1580-81. 
W r. 1686 kościół ostatecznie rozbudowano. 
Zmieniła  się wówczas oś główna kościoła. 
W r. 1805 usunięto szpital, a kościół obudo­
w ano bu dy nk am i mieszkalnymi.

W dniu 10 m a ja  1945 r. do wyzwolonego 
G dańska  przybył ks. St. P iekarz  i w raz  z g ru ­
pą pierwszych pionierów przystąpił do zorga­
n izow ania  parafii . O dpowiednio urządzona 
św ią tyn ia  została uroczyście poświęcona i od­
dana do użytku w ie rn ym  dnia  8 czerwca 
1947 r. Poświęcenia  dokonał J. E. Ks. Bp Józef 
P a d e w s k i . '

Tyle historii.  Obecnie koscioł mocno zdew a­
stowany, w  dalszym ciągu służy polskim kato­
likom, którzy licznie g rom adzą się na  nabożeń­
s twa odpraw ian e  w języku polskim. Tu szu­
k a ją  na m odlitw ie ko n tak tu  z Bogiem, tu 
oczyszczeni z grzechów łączą się w Komunii 
św. z Jezusem  E ucharystycznym , tu  krzepią 
się słowem Bożym, by silni w ew nętrzn ie  nieśli 
p raw dę  do braci swoich.

Pow agę i świetność nabożeństw podnoszą 
szaty liturgiczne, które w' sposób artystyczny 
w yk on u je  pa ra f ian ka  z G dańska, k tóra  gotowa 
jest również podobne w ykonać  dla innych ko­
ściołów.

Wszystkich przyjeżdżających nad morze za­
praszamy. by zobaczyli ten staroży tny  zabytek
i przekonali się, że tę tn i tu  życie p raw dziw ie  
polskie i p raw dziw ie  Chrystusowe.

Ks. Z. MĘDREK

Fot 1.
Ks. mgr Z. Mędrek 
udziela C hrz tu  św.

Fol. 2.
Kościół pvv. Bożego 

C iała w G dańsku

Fot. 3.
Wierni p rzys tępu ją  do 

Stołu Pańskiego

^  Dnia 2.VII. br. paraf ia  w S trzyżowicach ob
chodziła uroczyście św ięto  M atk i Bożej Nie 

U  usta jące j Pomocy w raz  z p ry m ic ją  neoprezbi-  
tera. ks. H en ryk a  Nowaczyka.

Wzięło w niej udział m nós tw o  ludzi z Za- 
głębia D ąbrowskiego, m. in. z Bolesławia. 

OĆ Sw7ą obecnością zaszczycili tę  n iecodz ienną
O- uroczystość: ks. dz iekan Fr. Koc z Bydgosz-
— czy, ks. E. Rosiecki z G rudziądza , ks. R Ra-
^  w'icki z Sanoka, ks. M B ugajsk i z Bolesła­

wia. księża: Wł. R ybiński i m gr  M. Soko-
Z  łowski ze Strzyżowie, oraz k le ryk  K. Jan i-
^  szewski, s tud en t  WSD z W arszawy.
5  T r a jy c y jn y m  zw yczajem  proces jonaln ie
ll. w p row adzono  księdza neoprezb ite ra  z ple-
^  bani i do polowego ołtarza.
OĆ Uroczystą Sum ę ce lebrował ks. p ry m ic jan t
^  w asyście ks. E. Rosieckiego i a lu m n a  Ja-
Q- niszewskiego.

Podnios łe  kazanie, którego m otto  s tano­
wiły  słowa: .Przez M ary ję  do Jezusa", w y­
głosił ks. Sokołowski. K aznodzie ja  nakreś li ł  
rolę M atki Bożej w- życiu chrześcijanina ,
a w  drugiej części przeszedł do roli Maryi 
w życiu kap łana  Chrystusowego.

Po skończonej Mszy św ks. H. Nowaczyk 
udzielił błogoslaw-ieństw'a p rym icy jnego  naj-  
pierw  Braciom K apłanom , a nas tępnie  w ier-

O nem u ludowi Zagłębia  D ąbrowskiego
Qć N iecodzienną uroczystość zakonczono hym -

nem  ..Tyle lat my Ci o P an ie  (So)
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WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

„CHLEB DLA BRACI"
Pod tym hasłem  ew angelickie K ościoły Szw ajcarii podjęły ak­

cje niesienia pomocy sw oim  braciom w krajach pozaeuropej­
skich. K om itet akcji „Chleb dla braci” w zyw a zbory szw ajcar­
skie nie tylko do składania darów m aterialnych, lecz do zaję­
cia „postawy m isyjnej” i tworzenia „żywego zboru” dla pracy 
m isyjnej. „Ludzie są w ażniejsi niż pieniądze. Brak nam ludzi, 
którzy mają serce dla sprawy Bożej, którzy ośw iadczają goto­
wość: Oto jestem , Panie” czytam y w odezw ie Kom itetu, który 
•spodziewa się, że zw erbuje do pracy m isji zew nętrznej i w ew ­
nętrznej w ielu  parafian.

„MANIFEST JEDNOŚCI”

A m ery kań ska  U nia Kościołów, tj .  anglo-katolicy, zjednoczeni 
z innym i Kościołami w  P ro tes tanck im  Kościele E p iskopa lnym  w 
USA, ogłosiła dek la rac ję  pn. Katolicki M anifest Jedności, sk ie­
row any  do wszystkich b iskupów  anglikańsk ie j  społeczności. 
. .P rzew ażająca  większość katolicka ch rześc ijańs tw a" — czytamy
w deklarac ji  — pow inna objąć k ie row nic tw o dążności zjednocze­
niowych Kościołów, przy czym jako  „katolickie" oznaczone są 
w szystk ie  te  u g rup ow an ia  chrześcijańskie ,  k tó re  „w w ierze  i w  
nauce  pozostały w ie rn e  pow szechnie  u znaw an y m  enunc jac jom  
ekum enicznych  soborów Kościoła". M anifest  m ów i z uznaniem
o „wielkich usługach " oddanych  sp raw ie  jedności ch rześc ijań ­
skiej przez Radę Ekum eniczną , s tw ierdza  jednakże, że Rada 
E kum eniczna  nie rep rez en tu je  ch rześc ijańs tw a  jako  całości, po­
niew aż przew aża jący  e lem ent Rady jest protestancki,  większość 
ch rześc ijańs tw a  zaś jest katolicka. ..Fakt ten stał się obecnie
przeszkodą na drodze do jedności chrześc ijańsk ie j"  — twierdzi
dek laracja .

Dalsze niebezpieczeństwo ruchu  ekum enicznego polega — zda­
n iem  am ery kań sk ich  anglo-kato l ików  — na tendenc ji  sk ie row a­
nia swej uwagi tylko ku bezpośrednim  sp raw o m  Kościoła na 
ziemi i zan iedbyw ania  „n iepom iern ie  ważnie jszych i dalej się­
gających sp raw  metafizycznej i teologicznej jedności całego K oś­
cioła” . J ak o  rzecz is to tną dla jedności ch rześc ijańs tw a  w y m ie ­
nia dek la rac ja  całkow ite  pow iązanie  Kościoła z w ia rą  katolicką, 
u g ru n to w an ą  w Piśmie św. w Tradycji,  l i turg iczną  fo rm ą  n a ­
bożeństwa i gotowość tych. którzy chcą się połączyć, do przyz­
nan ia  swoich b łędów i chętnego w zajem nego  uczenia się.

SPKaWY Pn iA

WÓDKA ZDROŻAciA 
ALE LUDZIE P IJĄ  NADAL

Od dnia 13 sierpnia podniesio­
na została cena w ó d k i  i piwa.  
Ta decyzja  w ładz spotkała się z 
ogó lnym  u zn an iem  obywateli. 
N iezadowoleni są ty lko  a lkoholi­
cy, k tórzy  przepija ją  codziennie  
sw e zarobki, doprowadzając do 
ru iny  m ater ia lne j i  moralnej  
sw oje  rodziny.

W  walce z a lko h o l izm em  musi  
is tnieć W Y R A Ź N Y ,  Z D E C Y D O ­
W A N Y  P L A N  D Z IA Ł A N IA .  W 
kraju, w  k tó r y m  is tnieje  od lat 
gospodarka p lanow a w a lka  z 
a lkoho l izm em  — tą na jw iększą  
klęską  społeczną — p o w in na  być  
ujęta  w  określone działania tak-  
tyczno-bo jow e  zakładające w  
efekcie sukcer,.

W  okresie m ięd zy w o jen n y m ,  
kiedy  je d n y m  z  fu n d a m en tó w  
budżetu  państw ow ego  był dochód  
z Monopolu Sp iry tusow ego  i T y ­
toniowego, obydw ie  te ins tytucje  
przeznacza ły  pew ne, n iewielkie  
zresztą k w o ty  na w a lkę  z... a lko ­
holizm em . Wyglądało, ja k b y  dia­
beł ubrał się w  ornat i Mszę św. 
dzwonił.

Obecnie, w  zm ien io nych  sto­
sunkach  społeczno-politycznych  
w  Polsce, k iedy zagadnienie do­
chodu państw ow ego  i społeczne­
go m ierzy  się in n ym i  kryteriam i,  
inaczej też w ygląda  problem, a 
p rzyn a jm n ie j  inaczej pow in ien  
w yglądać problem  k lęsk  spo­
łecznych. do k tórych  należy  
alkoholizm .  W walce z a lkoho­

l izm em  nie pomogą półśrodki w  
postaci n ieznaczne j po dw yżk i  
cen.

W  A n g l i i  i krajach sk a n d y ­
nawskich . gdzie spożycie alkoholu  
jes t niemałe, a opłaty akcyzow e  
z tego ty tu łu  odgryw ają  dość is­
to tną rolę w  budżecie p a ń s tw a  — 
zagadnienie  w a lk i  z  a lkoholiz ­
m e m  jest postawione nieco ina­
czej, n iż  u nas. Przede w szy s tk im  
cena a lkoholu  jest bardzo w y s o ­
ka. Pół litra w ó dk i  np. w  Anglii  
kosz tu je  półtora  fun ta . Czyli  
cztery i pól dolara. (Przeliczcie 
tę kw o tę  po kursie dolara, pła­
conym  chociażby przez  PKO, w y ­
niesie to około 350 zł). A  Anglii  
w ó d k ę  m ożna  kupić  ty lko  w  o- 
kreślonych godzinach. Od godz.
12 do 15 i od 18 do 22. Po tych  
godzinach n ik t  nigdzie w ó d k i  nie  
dostanie.

W A L K A  Z  A L K O H O L IZ M E M  
w  n aszym  uk ładz ie  s tosunków  — 
doceniana przez w szys tk ie  decy­
dujące c zynn ik i  — P O W IN N A  
W K R O C Z Y Ć  N A  W Ł A Ś C I W Y  
TOR. Tor o fen syw y  przeciw  p i­
jańs tw u .

Jeśli w alka  ta m a  być sku tecz­
na, m usi opierać się o rygorys ty ­
czne zarządzenia, zniewalające  
p ija ków  i ludzi m ających  sk łon ­
ność do kieliszka. Trzeba s tw o ­
rzyć tak i S Y S T E M  U TRU D N IE Ń ,  
ekonom icznych  przede w szys tk im ,  
aby dostęp do w ódki był n ieła t­
wy. N a leży  pójść p rzy k ła d em  
kra jów , które sku teczn ie  p o m ­
nie jszają p ijaństwo.

Warto  by zas tanow ić  się nad 
fo rm a m i w a lk i  z p i ja ń s tw e m  i u 
nas. Nie w szys tko ,  co zachodnie
— jes t złe. Na odcinku  w a lk i  z a l­
koh o lizm em  Zachód ma pow a ż­
ne osiągnięcia. Dlaczego ich nie 
w ykorzys tać?

A. KLOS

CHCĘ BYĆ PIĘKNA

W dzisiejszej naszej „Kącikowej** pogadance  
zajm iem y sie zagadnien iem  trochę  odm iennym , 
niż zw ykle. B ędziem y m ów ić o zg rabnej sy l­
w etce, k tó ra  je s t n ieodzow nym  w aru n k iem  u ro ­
dy i m łodego w yglądu.

Jeszcze n ie  tak  daw no trzeba  było toczyć b a ­
talie w  celu p rzek o n an ia  szerokiego ogółu o p o ­
trzeb ie  u p raw ian ia  g im nastyk i. Dziś już  chyba 
nikogo n ie trzeba  p rzekonyw ać. O sta tn io  naw et 
w w ielu  fab ry k a ch  i zak ład ach  p racy  w p ro w a­
dzono k ró tk ie  ćw iczenia g im nastyczne, w p rz e r­
wie w p racy , dla odpoczynku  i odprężen ia.

G im n asty k a  ma w prow adzić w ru ch  w szy st­
k ie  m ięśnie, zw łaszcza te, k tó re  p rzy  p racy  za­
w odow ej, czy dom ow ej, n ie  m a ją  sposobności 
w yko n y w an ia  ruchów , i są w życiu codziennym  
zan iedbyw ane.

Z asadą  ogólną p rzy  ćw iczeniach  g im n asty cz­
ny ch  jes t w ykonyw an ie  ich  w sposób energ icz­
ny , zdecydow any , przy  k tó ry m  m ięśnie n ap i­
n a ją  się i zw aln ia ją  w ry tm iczn y ch  odstępach  
czasu. Jeżeli znajdziem y czas, a znaleźć go n ie­

w ątp liw ie trzeba  we w łasnym  in te resie  — to 
pośw iećm y go na 5—8 m inu tow ą g im n asty k ę  po ­
ran n ą  i tyleż sam o czasu dla ,.rozp rostow an ia  
m ięśn i1* w ieczorem  przed  udan iem  sie na spo­
czynek.

Oto k ilka  p rzyk ładów  n ieskom plikow anych  
ćw iczeń. W ykonujem y je  z pozycji, k tó rą  w i­
dzim y na ry su n k u  1. Postaw a oznaczona literą  
A je s t praw id łow a, dwóch pozostałych  (B i C) 
należy  unikać.

Na ry su n k u  2 w idzim y schem at sk łonu , k tó ry  
należy  w ykonyw ać m ożliw ie sw obodnie z w y­
ciągn iętym i ram ionam i w pion. F igu ra  A w y­
k o n u je  ru ch  praw id łow o ze zgięciem  tu łow ia, 
podczas gdy, tułów  figury  B pozostaje  n ie ru ­
chom y i ćw iczenie chyb ia  celu.

Ja k  praw id łow o w ykonyw ać p rzy siad y  w sk a­
zuje nam  ry su n e k  3. Ćw iczenia te rozw ija ją  
m ięśn ie  b ioder i p leców , n iw elu jąc  n adm ierne  
pok łady  tłuszczu  na  b rzu ch u  i b iodrach .

Inne doskonale  ćw iczenie dla m ięśni brzucha 
i k ręg o słu p a  polega n a  tym , że w y konu jem y  
skłon głow y w przód i rów nocześn ie zginam y 
nogę w kolanie, ko le jno  to p raw ą to  lew ą, p o d ­
nosząc w górę. W idzim y je  w e w łaściw ym  w y­
ko n an iu  na ry su n k u  4 f igu ry  A; fig u ra  B w y ­
k o n u je  ćw iczenie fałszyw ie.

S pecja lne  ćw iczenie dla m ięśni ram ion  i k a r ­
ku  polega na w p raw ien iu  ram ion  w ru ch  ko ło­
wy. o ja k  n a jw iększej rozpiętości.

Dla rozluźn ien ia  m ięśni szyi w ykonu jem y  
o krężne  ru ch y  głow ą. Głową zatacza się koła 
n a jp ie rw  pięć razy  w p raw o, potem  5 razy  w 
lewo, odchy la jąc  głowę ja k  n a jb a rd z ie j do tyłu. 
Nie pom agać przy  tym  ram ionam i, ani tu ło ­
wiem  — w tym  ćw iczeniu bierze udział ty lko  
głow a i szyja.

Ręce nasze w czasie p racy  p o ru sza ją  się p rze­
w ażnie ty lk o  w staw ach  łokciow ych, a ram io n a  
i pas k a rk o w y  są p raw ie  n ieza tru d n io n e . P o ­
woli n as tęp u je  w iotczenie m ięśn i b a rk u , plecy 
zao k rąg la ją  się. k ą ty  łopatek  w y s ta ją . N a jp ro st­
szym  ćw iczeniem  dla b ark ó w  jest szybki ruch ... 
w zruszan ia  ram ion . Całe ćw iczenie polega na  
podnoszeniu  i spuszczan iu  ram io n : p raw y  bark , 
lew y bark , oba razem . Gdy codziennie ćw icze­
nie to pow tórzym y, w n iedługim  czasie zau w a­
żym y u stąp ien ie  zw iotczenia m ięśni i łatw iej 
u trzy m am y  p raw id łow ą pozycję.

B ardzo  sku tecznym  ćw iczeniem  dla zw alcze­
n ia  zw iotczenia m ięśn i b rzu ch a  je s t „ jazd a  na 
ro w erze11. K ładziem y się p łasko  na  p le c a th  i 
unosim y nogi zgięte w b io d rach  w górę. Z g ina­
my p raw ą nogę w kolan ie  p o d c iąg a jąc  udo do 
b rzucha, w yprostow ujem y  i zg inam y lew ą i tak  
na przem ian  10—15 razy . Ćwiczenie to należy 
w ykonyw ać m ożliw ie szybko i ja k  n a jbardzie j 
zg inając  nogi.

Dr BEATA



ROZMOWY a  
Z CZYTELNIKAMI

W zw ią zku  ł. treścią rozm ow y z C zyte ln i­
kam i v  1m inerze  32 „R o d z in y " z dn. 6. \ ' I I I  
nap łyną ł)  do Redakcji w iele  c iekawych  lis­
tów i w ypowiedzi .

Jest rzeczą charakterystyczną, że wię'zSzo?ć 
tych listów potw ierdzi ła  nasze s tanowisko,  
a ich autorzy  p rzy toczy l i  szereg cy ta tów  z 
Pisma św. świadczących, że dogm at n ieom yl­
ności jest teo logicznym  absurdem, a ję zy k  
łaciński w  liturgii nie jest n ic zym  uzasadnio­
ny.

Do n a jc iekaw szych  listów w tej sprawie  
należy, choć nie pozbaw iony  k ry tycy zm u ,  list 
d ysku tan ta  z K am ieńska ,  list stałego C zy ­
teln ika  z M iędzychodu, Mariana O. z Jędry-  
chowa, S te fana  L ew andow sk iego  z Miastka, 
oraz Czyte ln ika  z pow. w olsz tyńskiego. Inni  
C zyteln icy dalej poszli w  sw ych  dociekaniach.  
Stały  C zy te ln ik  z W e jh ero w a  pisze, że nale­
żałoby dodać, czy Jezus C hrystus  uznał W ło ­
chów za fiaród w yb ran y ,  skoro  Duch Sw . w  
in terpretacji  Kościoła rzym sk iego  tak  spra­
wia, że przew ażn ie  Włosi są papieżami. K a r ­
d yna łom  innych  narodów  Duch Św., k tóry  
ma rzeko m o  działać przez  konk law e,  nie u-  
dziela tej w yso k ie j  godności.

Bardzo rzeczowo napisał również w  tej 
sprawie Pan S T E F A N  W  IN K L E R  z Siedlec, 
który  w  św ie t le  historii Kościoła w yjaśn i ł  
także absurdalność obcej adm in is trac j i  nad 
Kościołem ka to l ick im  w  Polsce.

Do na jbardzie j  do w c ip nych  listów należy  
Ust Pana Z B IG N I E W A  W IŚ N IE W S K IE G O  z 
K obyln ik ,  p-ta  G rodzisk  W lkp.,  k tóry  pisze, 
że k to  po tra fi  na podstawie  Pisma św. udo­
wodnić, że C hrystus  u s tanow ił  n ieom ylność  
papieża, ten  z  t y m  s a m y m  p o w o d zen iem  po­
trafi udowodnić, że w  prostej linii jes t po­
to m k ie m  Mahometa.

Pan W iśn iew sk i  poruszył  także sprawę in ­
s ty tucj i  d iakonatu, k tórą  uw a ża  ze względu  
na charakter  m isy jn y  Kościoła za słuszną.

Panie Zbigniew ie , ja  osobiście (m ów ię  to 
w  sw oim  im ieniu) całkowicie się z  Panem  
zgadzam.

Ze w zg lędu  jed n a k  na wagę tej spraw y nie  
m oże o niej zadecydow ać na w e t  nasz epis­
kopat na czele z  P rym asem , lecz ty lko  synod  
Kościoła, k tóry  praw dopodobnie  będzie zw o ­
łany  w  p r z y s z ły m  roku.

P ragną łbym  jed n a k  u tr zym a ć  bliższy  k o n ­
ta k t  z Panem, a dobrze byłoby, a b y śm y  i%o- 
gli osobiście porozmawiać. Za list d z ięk u je ­
m y  serdecznie i pozdrawiam y.

Pan  M A R I A N  z Lęborka nie ty lko  z pasją, 
lecz z pianą na ustach  napisał do nas są­

żn is ty  lisi m isjonarski , w zyw a jący  nas do n a ­
wrócenia. Ponieważ Pan Marian jest p r z y z ­
w o itym  człowiekiem , dlatego na wstępie  n a ­
pisał: „Jestem r z y m sk im  ka to l ik iem  i za to 
sk ładam  Bogu N a jw yższem u  dzięki".

Nie m a m y  o to pretensji ,  Panie Marianie.  
Jes te śm y  też tego zdania że w stadzie u b i­
tym  gościńcem iść zawsze ła tw ie j  i myśleć  
nie trzeba. Dlatego na Pana nie re f lek tu jem y .

Kościół Polskokatolicki jes t przeznaczony  
dla wierzących i myślących Polakow. Dlate­
go za S ło w a c k im  m o żem y  powiedzieć:

,,Nie pójdę  z Wami waszą drogą klamną.
Pójdę gdzie  indziej  i lud pójdzie  za m n ą “ .

Panu M A R IA N O W I  H.. uczniowi X I  kl., 
m oglibyśm y  tak  samo odpowiedzieć, a 
nadto radz im y  szczerze, aby się zabrał do 
ortografii zam ias t  do m isji  papieskiej, bo na 
m aturze  będzie klapa, a w ówczas i ks. pre­
fe k t  nie pomoże.

Podobnie m us ie l ibyśm y  odpowiedzieć k a n ­
dyda tow i do stanu duchownego w  papieskim  
Kościele, s tałemu C zy te ln iko w i z Dąbrowy  
Górniczej. Drogi s ta ły  C zyte ln iku , cóż ślepy  
może m ó w ić  o kolorach, a g łuchy o sym fon ii  
Bethow ena. A b y  być chrześcijaninem , trzeba  
w sw ej duszy m ieć  trochę miłości do każde­
go człowieka, naw et do tego, k tóry  w  naszym  
pojęciu błądzi. A  stały C zyte ln ik ,  kandyda t  
na kapłana, pisząc list do nas, pióro macza  
w  żółci i bagnie i dyszy  nienawiścią.

S ze rm u je  saloganami na poziomie s fanaty-  
zow a ne j  d ew otk i ,  a taku je  Pierwszego B is­
kupa  śp. Ks. Fr. Hodura, o k tó r y m  wiado­
mości czerpał z c iem nej r z ym sk ie j  plebanii  
lub karczemnego źródła. Cóż, m o że m y  ty lko  
ubolewać, że tacy ludzie, gdy zostaną kapła­
nami, będą wsączać w  dusze ludzkie  jad n ie­
nawiści i sza tańskie j pychy. Nie g n iew a m y  
się na Pana, bo w iem y ,  że „z obfitości serca 
usta m ó w ią “. T ak  Pana w ycho w a ł rzekom o  
C hrys tu so w y  Kościół Rzym skokato l ick i .

D rukow ać listu J. Z. z Kalisza nie będzie­
my, bo nic now ego ani ciekawego do d y s ­
kusj i  nie  wnosi. Gołosłownie zaprzeczyć, czy 
też potwierdzić , każdy  potrafi.  O sprawach  
religii i Kościoła m oże  m ó w ić  ty lko  ten czło­
w iek ,  k tóry  myśli ,  czyta  i zn a  jako tako Pis­
mo św. K to  zaś pow tarza  fo rm u łk i ,  k tórych  
się nauczył od księdza katechety ,  a sam  nic  
nie p rzeży ł  i nie  przemyśla ł,  nie  może być 
p o w a żn y m  p rze c iw n ik iem  czy też zw o len ­
nik iem .

Czyte ln icy  „Rodziny", k tórzy  piszą do nas 
kry tyczn e  listy, w inn i  zawsze pamiętać, że 
w n aszym  gronie są teolodzy,, profesorowie,  
któ rzy  ich księży  ka teche tów  nie ta k  daw no  
jeszcze kształcili .

Niezależnie od tego, co k to  pow ie  i co n a ­
pisze, karawana pójdzie  dalej.

Pozdraw iam y serdecznie.

O G Ł O S Z E N I E

Organista z dużym stażem pracy poszukuje 
posady przy parafii polskokatolickiej.

Oferty pisem ne kierować na adres tygod­
nika „Rodzina", W arszawa, ul. W ilcza 31.

.liH fis iirau^ s su

KRZYŻÓWKA
■i 2 3 A 7

4 4 4 48 9

♦ ♦ 4 410
" 1 <2

♦ r
13 I * <5

i — Ą
f6 f> I * ' 9 20

4 4 4 421 22 2i

4 ♦ 4 4
24 2€

POZIOMO: l) łączy m etalow e elem enty .
3) sygnał, oznaczający  koniec dn ia  koszaro ­
wego, 8) a n tra k t, p auza , 9) sp raw ca  w ojny 
tro ja ń sk ie j, 10) dziw oląg, k ap ry s , osobliw y 
naw yk, 12) część m eczu w sia tków kę, 13) 
m iara  pojem ności rów na m niej więcej 
1 litrow i, 14) je s t w  sk rzypcach  i m andolin ie , 
16) ma cztery  k w arta ły , 18) a u to r  pow ieści

Cichy D on“ , 21) sp is, lista, 23) m an ew r sza­
chow y, 24) kom pozy to r polsk i (1846—1909), 
na jlep szy  sym fonik  p rzed  M ieczysław em  
K arłow iczem , 25) ,,k o ch am " po łacin ie.

PIONOWO: 1) n a jśc ie , 2) na jczęśc ie j rośn ie  
nad b rzegam i w ód, 3) n a jw ięk szy  p isa rz  h isz­
pańsk i, au to r  „D on K ichota z La M anchy“ ,
4) założyciel jed n e j z k ró lew sk ich  dynastii 
w Polsce. 5) rodzaj, ga tu n ek , m odel, 6) 
szkic, 7) sk rzyneczka n a  p ien iądze  lub 
kosztow ności, 11) a u to r  pow ieści „ J a k  h a rto ­
w ała się s ta l“ , 13) ża łobny  w ehiku ł, 15) p o ­
stanow ien ie , rezo lucja , 17) owoc palm y, 19) 
n a k ry c ie  stołu, 20) posąg, 22) przeciw ieństw o 
dobra.

Rozw iązania należy  n adsy łać  w term in ie  
10-dniowym od d a ty  u k azan ia  się n u m eru  
na ad res red ak c ji z dopiskiem  n a  k o p e r­
cie ,,K rzyżów ka". W śród C zytelników , k tó ­
rzy n adeślą  p raw id łow e rozw iązan ia , rozloso­
w an a  zostan ie  k o m isy jn ie  nag ro d a :

KOMPLET TURYSTYCZNY

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR-U 31

POZIOM O: M orcinek, w osk, pasz te t, p y ­
tel. S tar. T ołsto j, odpust, M olier. B ałucki, 
łow y, tra sa , M atejko, koza, dyliżans. P IO ­
NOWO: m apa, ru sz t, in te res, e s te ta , o sta tk i, 
ko le jarz , opał, rozb itek , p iłk arz , opłatk i. 
N iem cy, Cham. w ojna. boks.

N agrodę w ylosow ała Iren a  P erzy n a , Ży­
rardów , D zierżyńskiego 6a.

KALENDARZ

17 N XVII po Zesl. Ducha Św.
w seh. sł. 5,13 — zach. 17,47

18 P Józefa, I reny
19 W Jan u a re g o  i Tow. Męcz.
2G fi Eustachego i Tow. Męcz.
21 C M ateusza  Ap. i Ew. Ifigenii ,

Hipolita
22 P Maurycego i Tow. Męcz.
23 s Lina  Męcz., B ogusław a

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijnej. R ed ag u je  K olegium . A dres red ak c ji i ad m in is tra c ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 8-97-84; 21-74-98.
Z am ów ienia i  p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  te rm in ie  do d n ia  15 m iesiąca poprzedzającego  o k res p re n u m e ra ty  p rzez: U rzędy  Poczto­
we, listo n o szy  o raz  O ddziały i D e leg a tu ry  ..R uchu". M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  w pła'ty  na  konto  PK O  N r 1-6-100020 -  C en tra la  K ol­
p o rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  ,,R uch“ W arszaw a, ul. S re b rn a  12. N a o d w ro c ie  b lan k ie tu  należy  podać ty tu ł  zam aw ianego  czasopism a, czasokres p re n u ­
m e ra ty  o raz  ilość  zam aw ian y ch  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  z l 26. pó łroczn ie  -  zł 52, roczn ie  -  zl 104. Cena p re n u m e ra ty  za g ran icą  
je s t o  40% w yższa od  ceny  podanej w yżej, p rz e d p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  na  o k resy  k w arta ln e , pó łroczne i ro czn e  P rzedsięb io rstw o  K ol­

p o rtażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  ,.R u c h '‘ w W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za p ośredn ic tw em  PKO W arszaw a. K onto N r  1-6-100024.
Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa “ , W arszaw a, ul. O kopow a 58/72. Zam . 1363. S-47.



„Płonie ognisko
i szumiq knieje"
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.. .Również młodzież z Kościoła Polskokatolickiego 
należy do hufców  harcerskich . Nie ma chyba ludzi, 
którzy by nie patrzy li  na harcerzy  z dużą dozą sym ­
patii i sen iym entu . W okresie w akac ji  w e w szyst­
kich zaką tkach  naszego k ra ju  płonęły ogniska h a r ­
cerskie. a wczesnym  ra nk iem  biegło po rosie echo 
p o ranne j  pobudki.

Wszędzie tam. gdzie rozbiły nam io ty  ha rce rsk ie  
drużyny, ludność miejscowa w ita ła  ich z radością
i sym patią .  Nie ty lko na w ypoczynek przyjechali tu 
przecież.

Pom agali przy żniwach, przy e lek tryf ikac ji  wsi. 
Nawiązali serdeczny k on tak t  z ludnością i wnieśli  
dużo radości w  szare, codzienne życie.

Wieczorne ognisko ściągało w  sw e jasne  kręgi 
s tarych i młodych z całej okolicy.

P rzy jem nie  było patrzeć na młode tw arze , życz­
liwe i wesołe, słuchać pieśni h arcersk ich  i c ieka­
wych opowieści.

Z aw iązała  się tu serdeczna przyjaźń, k tó ra  tak 
bardzo ludziom jest potrzebna.

Nic też dziwnego, że gdy kończyły się w akac je
i gasły osta tn ie  blaski harcersk ich  ognisk — lu d ­
ność z żalem żegnała miłych harcerzyków .

Do widzenia! Do przyszłych w akacji!


